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wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie ni®, 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwaeh do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasz« aientury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.. 

Rękopis ma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego :

-ho Behren-
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POZNAŃ, 13 listopada.

hm Biuro francuzkiéj izby deputowanych już się sta- 
czo ukonstytuowało. Marszałkiem wybrano — jak

!lr* jomo z telegramów, p. Grévy. Nowy marszałek dzię-
„ |C izbie za położone w nim zaufanie, podniósł, że 

olí je się starał stać zawsze na wysokości swego urzędu
1 j nadzieję, że izba będzie umiała, dzięki swemu u- 

6lj rkowaniu i stałości utrzymać się zawsze na wysoko-
sffego zadania. Izba przyjęła następnie nagłość dla

' [# ¡osku Leblonda z lewicy, domagającego się zmiany 
J ¡¡piku dziennego celem dania marszałkowi izby w rękę 
™ Iliów mogących paraliżować zabiegi tych, co dążą do 
c [łeg° przerywania dyskusyi. Nie mniej uchwalono 

ics (ość dla wniosku Alberta Grćvy z lewicy, w którym 
às' »gał się złożenia komisyi, mającej zbadać nadużycia
__ ¡le w czasie peryodu wyborczego. W mowie popie-
<rai céj rzeczony wniosek podniósł p. A. Grévy, że na- 
'“1 koniecznie otworzyć dyskusyą nad oficyalnemi kan-
2 jj aturami, których potępienia i napiętnowania domaga

kraj cały. Ks. Broglie oświadczył na to w imieniu 
la •— że żąda także nagłości dla pomienionego 
osku, potrzeba bowiem wyświecić podnoszące się z 
iii przeciwnego oskarżenie. Gdy nadejdzie chwila u- 
itytuowania komisyi śledczćj, wtedy będzie się do- 
-v bezstronniejszych sędziów niż są nimi ci, których 
roponowano. Paryzka Français donosi, że mi- 
r spraw wewnętrznych Fourtou weźmie na siebie 

ic izby obronę kampanii wyborczéj. Ks. Broglie 
w ogóle obronę systemu inaugurowanego 16 maja, 
sam dziennik dowiaduje się, że w razie ustąpienia 

inetu ks. Broglie wejdą w skład nowego, który bę- 
miał zupełnie to samo znaczenie, co gabinet do- 
¡asowy, mężowie wszystkich frakcyi większości se-

ÍTak tedy przygotować się na to należy, że w 
1 > gdyby nie zaszło coś nadzwyczajnego, gabinet z d. 
* i maja ustąpi jedynie z widowni, by zrobić miejsce 

neli(wno reakcyjnym ministrom, innemi słowy, że „ga- 
iną t walki“ powstanie gdyby Fénix odmłodniały ze 

spt ch popiołów.
(5 Dziś mają być otwarte posiedzenia izb belgijskich a 

íec] lepen dance Belge dowiaduje się, że sesyą teg >- 
— ¡ną zagai mowa tronowa, w któréj korona obszerniéj 
E ¡mówi do reprezentacyi narodu w sprawach militar- 
j-)M k i kwestyach, dotyczących 'dróg żelaznych. Sesya 

3 fr będzie podobno długą, stronnictwo liberalne jednak 
usi F do zawiązania obszernych rozpraw parlamentarnych 

wyjaśnienia stosunku jego do partyi kierykalnéj. Na 
A ibieg zresztą dyskusyi parlamentarnéj w Brukseli 

wczy wywrze zapewne, wpływ przesileni; rządowe 
Francyi. Belgia bowiem w rzeczach/ polityki we- 
trznéj najczęściej stósuje się do Francyi.
Z placu boju dochodzą znowu dwie pomyślne dla 

kujeła rosyjskiego wiadomości ; jedna odhosi się do za­
po!i W r a c y przez wojska rosyjskie, druga mówi o 

® cigztwie Skobielewa. Przebieg walki pod Wracą, 
ie Rosjanie pod komendą jenerała Eeonowa w bardzo 
ważnej sile uderzyli na 800 tureckiej piechoty i 300 

itao rkiesów, znanym jest z depesz wczorajszych. Miasto 
poiir ica leży o kilka kilometrów ia północ rzeki Isker, 
10 * ołowie drogi między Plewną i granicą serbską, i jest 

51 lem dróg wybiegających z Rachówy, Lom-Pałanki, 
'czy i Orhanie. Skutkiem obsadzenia Wracy bę- 
obecnie niemożliwćm ściąganie z Widynia najkrótszą 
l posiłków tureckich do Orhanie, a wojska posiłko­
wą musiały odtąd zdążać na miejsce zborne trak- 
przez Berkowicę i Zofią a przeto drogą uciążliwą i 
ką. Rosyanie zająwszy Wracę, zbliżyli się także ku 
ticy serbskiéj. Zdobyte przy téj sposobności na

lek,
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Turkach zapasy żywności wystarczą, jak donoszą z 
Bukaresztu, na wyżywienie przez dwa miesiące 20,000 
wojska. O pomyślnój zaś wycieczce jen. Skobielewa i 
raniej pomyślnym napadzie tureckim na stanowiska ro­
syjskie donoszą następnie najświeższe telegramy peters- 
burgskie:

Oficyalny telegram z Bogotu d. 10 bm. Dnia 9 bm. 
wyruszył oddział jen. Skobielewa po daniu salwy sygna- 
łowćj pod zasłoną silnćj mgły, zajął w pierwszym impe­
cie położone na południe Plewny pod Kriszynem stauowi- 
ska tureckie przezwane „zieloną górą,“ i wyciął załogę 
tamtejszą. Jenerał rozkazał obwarować bezzwłocznie zdo­
byte pozycye, którą robotę ukończono nad ranem. Turcy 
usiłowali po dwakroć, tj. 9 wieczorem i 10 rano wypę­
dzić nas z zdobytych stanowisk, zostali jednak z wiel- 
kiemi odparci stratami.

Z późniejszej depeszy pokazuje się, że Turcy próbo­
wali jeszcze raz szczęścia, lecz i teraz bezskutecznie. — i 
Oficjalny telegram z Bogotu z dnia 11 bm. przedstawia ' 
następnie nocną wycieczkę załogi tureckiej: Dzisiaj w j 
nocy usiłowali Turcy, licząc na ciemność i zmęczenie 
wojsk rosyjskich, uskutecznić z 5 do 7 taborami niespo­
dziany napad na stanowiska jenerała Skobielewa. Od­
dział wojska rosyjskiego, stojący na czatach, zawiadomi! 
wcześnie o grożącym napadzie jenerała Skobie­
lewa, który obozującym w zasiekach wojskom kazał stanąć 
pod bronią. Jenerał dopuścił Turków na 100 kroków i 
przywitał ich salwą. Wojska tureckie cofnęły się, po- 
czćm usadowiły się i utrzymywały do godziny 2 w nocy 
gwałtowny ogień. Straciliśmy 120 w rannych i zabitych.

Z innego oticyalnego telegramu dowiadujemy się, że 
d. 8 bm. miało miejsce w wąwozie Szipki gwałtowna po 
obu stronach kanonada, przyczćm stracili Rosyanie 4 za­
bitych i 14 rannych.

O położeniu wojsk tureckich na azyatyckim teatrze 
przesłał turecki minister spraw zagranicznych przedsta­
wicielom Porty za granicą dwie depesze, które brzmią, 
jak następuje:

Hamid pasza, podkomendant Karsu, donosi W. Por­
cie pod d. 28 października, iż otrzymał od jen. Loris- 
Melikowa list wzywający go do oddania Karsu w przecią­
gu 24 godziu. Sztab jeneralny wspołem z powołanymi 
na naradę oficerami oparł się jednogłośnie kapitulacyi i 
oświadczył, że będzie bronił warowni do ostatniój kropli 
krwi. Mukhtar pasza donosi z Erzerum, że w ponie­
działek 9 listopada uderzyli Rosyanie na obwarowane 
szańce koszar Azizic. Wojska tureckie stawiły mężne 
nieprzyjacielowi czoło, odparły go zupełnie i ścigały przez 
póltory godziny. Fosy fortyfikacyjne były formalnie na­
pełnione trupami rosyjskiemi. Trakt z Erzerum do Tra- 
pezuntu jest dotychczas w ręku tureckiem, natomiast ko­
munikacja z Wanem przerwana.

Depesza petersburgska zawiadamia, że oblężeniem 
Karsu kieruje jen. Łazarew. Jen. Szatiłow stoi pod Ma- 
zrą i Salgaurem, jen. Roop pod Bosganą i Tikmą, gdzie 
też znajduje się główna kwatera w. ks. Michała. Jenerał 
Alchazow stoi pod Wisinkioi i Magharadżykiem. Obsacze- 
nie Karsu jest zupełne.

Czarnogóra podjęła już na seryo akcyą wojenną prze­
ciw Turcyi. Rozpoczęła ją atakiem na warownią turecką 
Serdan pod Spużem, nie mniej bombardowaniem Podgo- 
rycy. Wedle doniesienia Pol. Corr. z Kataro przybył 
książę Czarnogóry d. 10 bm. do Wis-Bazaru nad jezio­
rem Skutari, celem odbycia inspekcyi nad skoncentrowa- 
nemi wojskami, z czego wnioskowano, że książę uderzy 
z podwójną siłą na Podgorycę. Tymczasem zwrócił się 
książę z 20 batalionami przeciw Antiwari i uderzył na to 
miasto. W niedzielę po południu dochodził do Kattaro 
huk dział z pod Antiwari.

Dzisiaj miał być otwartym parlament turecki, depe-

sza carogrodzka dodaje jednak, że otwarcie to opóźni się 
prawdopodobnie o dni kilka.

Z Białogrodu telegrafują, że Porta zażądała od Serbii 
kategorycznćj odpowiedzi na ostatnią jćj notę, w prze­
ciwnym bowiem razie doręczy ajentowi serbskiemu Chri- 
stiezowi paszporta. Anglia usiłuje podobno wszelkiemi 
siłami nie dopuścić do zerwania stósunków.

ni, St
NOWINY.

POWIEŚĆ

TURG-ENIE W A.

(Tłumaczenie z rosyjskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 258.)

XXII.
tiefNieżdanow szybko się przebrał i udał się na lekcyą 
4- Soli. Sipiagin, którego spotkał w jadalnym pokoju, 

ił mu się zimno i, przecedziwszy przez zęby: Czy 
i pan miałeś podróż? — poszedł do swego gabinetu, 
stanu postanowił już w swej ministeryalnćj głowie, 
k tylko skończą się wakacye, natychmiast wyszłe 

j 'ctersburga tego: „na wskroś czerwonego“ nauczy- 
81 a tymczasem będzie większą nań zwracał ba- 

ta — „Je n’ai pas eu la main heureuse cette fois ci“ 
°®yślał w duchu a zresztą . . . j’aurais pu tomber 

Uczucia Walentyny Michajłówny uwydatniły 
ergiczniéj i jaéniéj. Znienawidziła go zupełnie, 

ten chłopczyk! on ją obraził. — Maryanna
ya 'tttyliła się; to Walentyna Michajłówna podsłuchi

'v kurytarzu jéj rozmowy z Nieżdanowem. Zna- 
, «'l pani nie cofnęła się przed tym niecnym czynem. 

)Cil 5as nieobecności przez dwa dni Nieżdanowa, choć 
lle powiedziała swéj „lekkomyślnej“ kuzynce, ale
8 dawała jéj do poznania, że wszystko wie, że obu- 

fię, gdyby się nie dziwiła, a dziwiłaby się jeszcze 
k gdyby po części nie pogardzała a po części nie
Ma sio '
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ta. się... Miarkowana, wewnętrzna pogarda osia- 
1 jćj ustach, coś szydzącego i zarazem litującego 
'Odnosiło jćj brwi, kiedy patrzała na Maryannę, 
mówiła z nią; jej cudowne, piękne oczy z lekkiem 

"’taniem, z smutną niechęcią spoczywały na krną-

brnćj dziewczynie, która wszystkie swe „fantazye i ekscen- 
tryczności“ zakończy ła tem, że całuje się w ciemnym po­
koju z niedowarzonym studentem.

Biedna Maryanna! A przecież jej surowe, dumne 
usta nie zaznały jeszcze niczyjego pocałunku.

Zresztą Walentyna Michajłówna mężowi o odkryciu 
swćm ani słówka nie powiedziała; zadowolniła się tem 
tylko, że w obecności jego kilka słów zwróconych do 
Maryanny okrasiła znaczącym uśmiechem, który wcale 
nie licował z ich osnową. Żałowała nawet, że pisała do 
brata. . . Ale bądź co bądź, wołała żałować — skoro 
list Markełow odebrał — aniżeli wcale nie żałować — 
i ażeby list pozostał u nićj w kieszeni.

Z Maryanną zobaczył się Nieżdanow jakby w prze­
locie przy śniadaniu. Znajdował, że zmizerniała i po­
żółkła; nie była piękną tego dnia, ale szybkie spojrze­
nie, jakie rzuciła na niego, skoro tylko wszedł do pokoju, 
przejęło go do głębi duszy. Walentyna Michajłówna tym­
czasem wciąż spoglądała na niego tak, jaby mu chciała 
powiedzieć: „Winszuję! Wybornie! Bardzo zręcznie!“ a je­
dnocześnie jakby chciała wyczytać z jego twarzy : czy 
pokazał mu Markeiow jej list lub me. Zdecydowała 
wrzeszcie, że pokazał.

Sipiagin dowiedziawszy się, że Nieżdanow był w fa­
bryce, którą Soł omiń zarządzał, zaczął go wypytywać o 
ten „pod każdym względem interesujący zakład przemy­
słowy,“ ale prędko przekonawszy się z odpowiedzi inio- 
dego człowieka, że właściwie tam nic nie widział, zamilkł 
majestatycznie, jakby czyniąc sam sobie wyrzut, że mógł 
spodziewać się jakichbądź rozsądnych wiadomości od tak 
niedojrzałego jeszcze indywiduum. Wychodząc z jadal­
nego pokOjU, Maryanna zdążyła szepnąć Nieżdanowowi: 
„Czakaj na mnie w starym brzozowym gaju, na końcu 
ogrodu, — przyjdę tam, skoro tylko będę mogła.“ — Nie­
żdanow pomyślał: „I ona mówi mi ty, podobnie jak tam­
ten.“ A było mu to przyjemnćm, choć wydawało mu 
się nieco dziwnem, — tak jak byłoby dziw nem — a 
nawet niemożliwćm, gdyby znów zaczęła mówić „pan“, 
gdyby odsunęła się od niego.

Czuł, że byłoby to dlań wielkiem nieszczęściem. 
Czy ją kochał — o tem jeszcze nie wiedział — ale czuł 
całą duszą, że stała się dlań drogą, blizką, potrzebną ... 
nadewszystko potrzebną; czuł to całą swą istotą.

O Zaledwieśmy wczoraj podali wiadomość o od- 
ni o w n ć j odpowiedzi ministra spraw wewnętrznych 
na petycyą deputowanych Polaków sejmiku powiatu ino­
wrocławskiego o dozwolenie używania na rzeczonym sej­
miku obok niemieckiego języka polskiego, a dziś dowia­
dujemy się o nowćj znów odpowiedzi odmownćj 
w przedmiocie używania języka polskiego udzielonćj.

Jak wiadomo, rozporządzenie królewskie z dnia 28 
sierpnia rz. odnośnie do § 3 ustawy o języku urzędowym 
dozwoliło w ustnych czynnościach i protokułach dozorów 
szkół, reprezentacyi i zebrań gminnych obok niemie­
ckiego na przeciąg lat pięć, licząc od zaprowadzenia rze- 
czonćj ustawy, używać w niektórych gminach i miastach 
naszego Księstwa języka polskiego. W powiecie inowro­
cławskim na wyjątek ten powyższe rozporządzenie dopu­
ściło we wszystkich gminach okręgów policyjnych inowro­
cławskiego, kruszwickiego, markowickiego i strzelnieńskie- 
go; nie dozwoliło zaś w innych czterech tj. w dąbrowskim 
(na Louisenfelde przechrzconym), tarkowskim, gniewko­
wskim i gniewkówickim. Otóż mieszkańcy okręgu poli­
cyjnego Dąbrowa podali do ministra spraw wewnętrznych 
petycyą, w którćj upraszali go, aby u króla wyrobił im 
pozwolenie używania w ustnych czynnościach i protoku­
łach dozorów szkół, reprezentacyi i zebrań gminnych o- 
bok niemieckiego języka polskiego.

Na petycyą tę z ministerstwa spraw wewnętrznych 
pod dniem 24 października r. b. Nr. 7931 za podpisem 
Bittera, odebrali petenci odpowiedź odmowną, również 
na gotowym szemacie napisaną, ze zmianą jedynie tego, 
co w obecnym wypadku było koniecznśm, i z tćm samem 
zakończeniem, że wyjątek, o jaki petenci proszą, stóso- 
wnie do informacyi władz miejscowych nie potrzebny.

Jak zaś informacye te są dobre, jeśli w ogóle mini­
sterstwo spraw wewnętrznych się informuje, to przeko­
nywa ta okoliczność, że wedle statystyki urzędowćj w 
ok.ęgu policyjnym Dąbrowa mieszka pięć tysięcy 
siedmset Polaków, Niemców zaś tysiąc s i e d m - 
set. Nie potrzebujemy zaś dodawać, że z owych pięciu 
tysięcy siedmset Polaków zaledwie dziesiąta część umie 
po niemiecku i w obec takiego to stanu rzeczy w spra­
wach najbliżej dotyczących mieszkańców uważa minister­
stwo spraw wewnętrznych za niepotrzebne dopuszczenie 
wyjątku, § 3 ustawy o języku urzędowym określonego. 
Tym więc sposobem odsuwa od udziału w sprawach 
gminnych znakomitą większość mieszkańców okręgu po­
licyjnego Dąbrowa i oddaje sprawy te pod wyłączną go­
spodarkę Niemców; bo jakżeż Polak może brać w nich 
udział, skoro mu słówka po polsku, t. j. w języku, któ­
rym jedynie włada, pisnąć nie wolno? Postępowanie ta­
kie doskonale ilustruje stósunki, jakie u nas panują, a 
śmieszna rzecz, że tacy pp. Wehry i Wetzki każą nam 
być wdzięczni jeszcze rządowi za okazywane takie i te­
mu podobne liczne dobrodziejstwa!

Petenci odpowiedzią powyższą nie powinni się zra­
zić — ale ponownie wystąpić, dołączając do swój pety- 
cyi wszystkie dane, z statystyki miejscowćj poczerpnięte.

Gaj, gdzie mu kazała Maryanna czekać na siebie, 
składał się z seciny wysokich, starych, po większćj czę­
ści plączących brzóz. Wiatr nie ustawał, długie zwoje 
liści bujały się i powiewały jak rozpuszczone warkocze; 
chmury po dawnemu płynęły szybko i wysoko, a kiedy 
która z nich nadpływała na słońce, nagle naokół zale­
gała nie ciemność, a jednobarwność. Ale przepłynęło 
słońce — i wszędzie nagle znów jasne, pełne promienie 
światła koły sały się niespokojnie — wiły, mieszały się z 
promieniami cieni — szum i ruch słychać było na okół, 
jakieś uroczyste wesele łączyło się z niemi. Z taką sa­
mą radosną przemocą wciska się namiętność w posmutniałe, 
w wzburzone serce. Z takićm też sercem przyszedł tu 
Nieżdanow.

Oparł się o pień starćj brzozy — i czekał. Wła­
ściwie nie mógł sobie zdać rachunku z tego, co czuł; — 
i nie cbciał wiedzieć o tem, dość, że w duszy jego było 
to raz strasznićj to znowu Iżćj niż u Marketowa. Chciał 
przedewszystkiem ją widzieć, mówić z nią. Węzeł, który 
wiąże dwie żywe istoty, już go zadzierzgnął. Nieżdanow 
pomyślał o linie, rzuconój na brzeg z parostatku, kiedy 
ten pragnie do lądu przybić. Już ukręciła się około 
słupa — i parostatek zatrzymał się . ..

— Jesteśmy w przystani... Cześć Najwyższemu!
Nagle zadrzał. Kobieca suknia mignęła na dro­

żynie. To ona. Ale czy idzie ku niemu lub oddala się 
od niego — me wiedział, dopóki nie zobaczył, jak pro­
mienie światła i cieni migały po jej kibici z d o ł u 
w g ó r ę — a więc zbliża się, bo gdyby oddalała się, 
szłyby z góry na dół. Minęło kilka jeszcze sekund 
i stanęła tuż przed nim z wesołćm, ożywionćm obliczem, 
łagodnie błyszczącemi oczyma, lekko uśmiechającemi się 
ustami. Uchwycił za wyciągniętą doń rękę, wszakże 
nie mógł wymówić ani słowa — i ona nic nie mówiła. 
Szła szybko i zaledwie oddychając, ale widać było, ile 
ją ucieszyło, że ją tak serdecznie przyjął.

Pierwsza przemówiła.
— No, cóż, zaczęła — opowiedz mi prędko, coście 

postanowili?
Nieżdanow zdziwił się.
— Postanowili — lecz czyż teraz mieliśmy posta­

nowić ?
— Przecież rozumiesz mnie. Opowiadaj, o czeme-

Sejmik
związku spółek zarobkowych

odbędzie się

dnia 25 i 20 listopada 1S77 r.
na sali p. Bergera w Inowrocławiu,

na, który szanownych delegatów, członków i przyjaciół 
spółek uprzejmie zaprasza

patron spółek zarobkowych.
Środa, dnia 7 listopada 1877 r.

Porządek dzienny jest następujący:
I. Dnia 25 listopada, w niedzielę o godzinie 8 wieczorem

II.

Zebranie wszystkich uczestników, tak delegatów rai 
pojedyrtezych członków spółek na sali p. Bem-er; 
i zagajenie sejmiku przez prezesa komitetu związku. 
Sprawdzenie mandatu delegowanych przez komitet. 
Ukonstytuowanie, biura przez wybór marszałka, za 
8tępcy jego i dwóch sekretarzy.

4. Przedłożenie i przyjęcie porządku dziennego i reguła
minu dyskusyi. 8

5. Wyznaczenie komisyi i to:
a) komisyi do sprawdzenia rachunków związku (ad

porządku dziennego). ‘ '
b) komisyi prawniczej (ad 11, 19 i 20).
c| komi»yi administracyjnej lad 13, 16, 18 i 21) 
d) komisyi bnansowej (ad 14, 15 i 17).
Sprawozdanie prezesa komitetu związku z ie°-o ko 
rcspondencyi z władzami. "
(Następują obrady w pojedyńczych komisyach.)

Dnia 26 listopada, w poniedziałek, o godz. 9 z rana

2.
3.

6.

7. 1 rzeczytanie protokutu ostatniego 
rezolucyi dawniej przyjętych. ° -
Sprawozdanie patrona z czynności związku w 
Sprawozdanie podskarbiego z kasy związku 
Przedstawienie przyjętych przez patrona i komitet z 
sad rachunkowości i wypracowanych przez nich szem: 
tow do ksiąg kasowych dla spółek.
Nowela do prawa o spółkach zapisanych, wniesiona 
ostatnim reichstagu niemieckim, i proponowane w ni 
przez komitet zmiany.

12. Referaty delegatów o rozwoju spółek, przez nich r 
prezentowanych, w ubiegłym i bieżącym roku, mian 
wicie zaś o przyjętym w odnośnej spółce sposobie w 
nagradzania zarządu, o powodach główniejszych stn 
o osobliwszych zalecenia godnych urządzeniach, o sn 
sobie utrzymania akt i korespondencyi, o stósunl 
własnego kapitału do kapitałów obcych w spółce, któ 
delegat reprezentuje itp. itp.
Jaki zakres terytoryalny dla działania spółek jest na 
stosowniejszym? Czy ograniczonym być winien na si 
dzibę spółki, czy na najbliższą okolicę lub na powi: 
cały, czy też i w jakich razach może spółka rozszerz- 
swoje czynności do dalszych powiatów?
Jakie normy zalecają się dla ustanawiania maximu 
pożyczki, jaka w ogóle jednemu członkowi udzielon 
byc możer
Czy każdy na wekslu podpisany powinien przedstawił 
pewność na całkowitą sumę wekslowa? Czy w mas 
muru kredytu członkowi przyznanego" należy także wł 
czac pożyczki przezeń poręczone?
Czy rada nadzorcza ma prawo zmuszać zarzad do 
dzielama pożyczki, której tenże wzbrania się udzielił 
Jak postępować należy przy podziale zysków i strat 
pretensyai-.i, które nie są jeszcze stracone, ale któi 
przy inwentarze w końcu roku przedsiębranej rac 
nadzorcza uważa za niepewne?
Czy >est zalecenia godną i możebną rzeczą, aby spół 
komunikowały sobie nawzajem klientów skazanych i t 
kich, na których spółka poniosła stratę?
Czy członek zarządu, który oświaczył, że urząd skład 
może zaprzestać wykonywania swoich obowiązków prze 
zapisem nowo wybranego zastępcy lub następcy do r 
jestru handlowego, jeżeli z ustąpieniem jego" nie ma 
spółki?16 dostateczn®j ńozby osób dla zobowiązań

W jaki sposób redagowane i podpisywane być whir 
ogłoszenia spółek?

sejmiku związku
8.
9.

10.

li.

13.

14.

15.

16.

17.

18.

19.

20.

r. 187

ście mówili? Kogoś widział? Czyś się poznał z Soło- 
minern? Opowiadaj o wszystkiem . . . o. wszystkiem! 
Zaczekaj, chodźmy tam, dalej. . . Znam jedno miejsce 
nie tyle, co tu widoczne.

Pociągnęła go za sobą. Kornie szedł za nią no 
wysokićj, suchój, rzadkiój trawie, 
m Rrzyprowadziła go w miejsce, o któróm wspomniała, 
lam leżała burzą powalona wielka brzoza. Oboje usie­
dli na jej pniu.

— Opowiadaj, powtórzyła i zaraz dodała: — Ach 
jak Się cieszę, że cię widzę. Zdawało mi się, że te dwa 
dni nigdy, się nie skończy. Czy wiesz, że jestem prze­
konaną, że Walentyna Michajłówna nas podsłuchiwała? 

1 isaJa o tćm do Marketowa — powiedział Nie-
żdanow.

— Do Marketowa?
Maiyanna zamilkła i zarumieniła się cała a rumie­

niec ten wywołał nie wstyd lecz zupełnie inne potężniej­
sze uczucie.

Opowiadaj, opowiadaj!
Nieżdanow zaczął mówić.. . Maryanna słucha 

z natężoną uwagą i wtenczas tylko mu przery 
kiedy uważała, że za prędko opowiada, pomijając d 
szczegóły. Zresztą nie wszystkie szczegóły podróży 
były dla niej zajmujące: z Tomaszka i Femki rozś 
się, ale oboje nie byli dla niej zajmującemi. Nie 
miała ich wcale.

Opowiadasz mi jakby historyą o Nabucbodo 
rze — zauważyła.

Chciała przedewszystkióm wiedzieć, co mówił 
kełow, co myśli Gołuszkin (chociaż od razu zmi 
wała, co to za ptaszek) — a głównie: jakiego z 
Sołomin' — i co to za człowiek. „Kiedy? kiedy?1 
pytanie, któie wciąż majaczyło w jej głowie, które 
ustannie rwało się na usta przez cały czas, ’gdy i 
Nieżdanow. A on jakby unikał wszystkiego tego 
mogło dać stanowczą odpowiedź na to pytanie. Sam 
że rozwodzi się więcej nad drobiazgami, które 
zajmowały Maryannę — pomijał je i znów do nich 
cał. Humorystyczne opisy niecierpliwiły ją; ton r< 
rowama lub smutku — martwił ją. Potrzeba był«



21. Czy zaleca się dla spółek wspólny organ prasowy 
i jaki?
Wnioski delegatów.
Wybór członków komitetu w miejsce występujących. 
Ustanowienie czasu i miejsca przyszłego sejmiku.

22.
23.
24.

Wiadomości urzędowe.
’ Król nadał rektorowi Rożyńskiemu w Gdańsku król, 
order koronny czwartej klasy.

KoresDOflflsucye Dziennika Poznańskiej.
Lwów, 11 listopada.

(Wybory lwowskie. — Poseł Smolka. — Wybór Kornela Ujej­
skiego. — Kandydaci.)

(T.) Sprawa, która obecnie najwięcćj nas tu zaj­
muje, jest oczywiście przedewszystkićm sprawa wyboru 
delegata do rady państwa w miejsce dra Smolki. Na­
wiasem tu wspomnę, że dr. Smolka od tygodnia jest 
chory a to z powodu fizycznego zbytniego natężenia 
przy pracy około sypania kopca Unii. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że p. Smolka, jako motor myśli usypania ko­
pca na górze zamkowćj na pamiątkę Unii korony z Li­
twą. od lat dziesięciu, gdy tylko jest we Lwowie, co­
dziennie osobiście i własnoręcznie nad sypaniem kopca 
pracuje, dając przykład młodszym i służąc wszystkim 
za wzór wytrwałości w przeprowadzaniu powziętego za­
miaru. Wszystko tćż, co około kopca już zrobiono jest 
jego zasługą, sam pracuje, zachęca i sam dostarcza nie­
zbędnych funduszów.

Wracam do sprawy wyborów. Lwów chce wybrać 
delegatem takiego ze współobywateli, który nie tylko 
pod każdym względem godnie reprezentowałby stolicę 
kraju, ale którego wybór byłby zarazem silnym prote­
stem przeciw ultrakonserwatywnemu programowi partyi 
krakowskićj i przeciw dotychczasowej polityce delega- 
cyjnćj a wreszcie który swoją obecnością w kole delega- 
cyjnem byłby w stanie wpływać na jćj większość i na­
dać inny polityce delegacyjnćj kierunek.

Zresztą podzielam zdanie wasze, iż należy popierać 
się wzajemnie i dla tego właśnie, żebyśmy mogli popie­
rać delegacją, potrzeba niektóre ważne w nićj poczynić 
zmiany, aby tę reprezentacyą inny duch owiał i żeby w 
nićj zapanowały przekonania nie takie, jakie nam tu 
jako delegacyjne przedstawił dr. Julian Czerkawski. Ta­
kich przekonań Lwów nie podziela i czy ma słuszność 
czy nie, ma z pewnością prawo wysyłania do tćj dele- 
gacyi takich zastępców, którzy jego zapatrywania po­
dzielają. Takiego też posła, jakiego my pragniemy, wy­
brał w osobie Ujejskiego okręg bobrecko-rohatyński, a 
o tćm najlepiej motywa pouczają mowy p. Onyszkiewi­
cza, który w kole rzeczonych wyborców kandydaturę jego 
postawił. Oto mówił p. O. między innemi: Smutną kraj 
wyniósł naukę, srodze w nadziejach swych został zawie­
dziony. Podczas gdy w Europie sprawa polska niby 
wschodzące słońce znowu ukazała się na firmamencie 
politycznym, delegaci Polacy w parlamencie wiedeńskim 
stają się dla tego słońca zaćmieniem. Delegacya nasza 
w obecnym składzie nie może być żyjącym organizmem, 
nagromadzono tam bowiem wiele mózgów, ale brak 
jćj życiodawczego tętna, które zowiemy sercem. — 
Owoż dla uzupełnienia naszej delegacji, dla dodania jćj 
życia, stawiam kandydaturę męża wielkiego serca, ko­
chanego w całej ojczyźnie. Mam to przekonanie, że 
gdy wielbiony Jeremi, serdeczny nasz Kornel Ujejski 
zjawi się w Wiedniu, ożywi zwątpiałych i upadłych 
podniesie na duchu.

Po przemowie wybrany został Ujejski jednogłośnie 
przez obywatelstwo dwóch powiatów.

Wracając teraz do sprawy wyborów lwowskich, na­
znaczonych na dzień 11 grudnia, trudno jeszcze bardzo 
przewidzieć, kto w miejsce Smolki wybranym będzie. 
Najsilniejszym i z najbardzićj wpływowćj strony popiera- 
ranym kandydatem jest ks. Adam Sapieha, choć za­
przeczyć trudno, że jest także przeciw tćj kandydaturze 
opozycya. Obok tej kandydatury, którćj powodzenie by­
łoby w razie, gdyby książę mógł osobiście przed wybor­
cami stanąć, niewątpliwem, wymieniają nazwiska pp. dr. 
Antoniego Małeckiego, którego ze względu na jego 
wniosek w Radzie miejskićj w sprawie adresu do syn­
dyka rzymskiego p. Venturego w sprawie uroczystości 
Mickiewiczowskićj, uważają za stanowczego przeciwnika 
Stańczyków, dalej dr. Ludwika Wolskiego, zamie­
szkałego obecnie w Wiedniu, a którego „Diagnozę“ o- 
głoszoną w raperswilskićj księdze zbiorowćj, uważać mo­
żna za jasny program stanowczo antystańczykowski, da- 
lćj p. Tadeusza Romanowicza, aż nadto dobrze

gle zwracać się do „sprawy“. Tu, choćby największa 
rozwlekłość nie nużyła jćj. Przypomniały się Nieżdanowowi 
chwile, kiedy jeszcze nie był studentem i kiedy mieszkał 
na wili u jednych znajomych, zaczął pewnego razu opo­
wiadać dzieciom powiastki — również jak Maryanna nie 
przywięzywały żadnćj wartości ani do opisów, do osobistych 
uczuć ani do własnych wrażeń — domagały się także 
rzeczy, faktów! Maryanna nie była dzieckiem, lecz pro­
stotę i naiwność miała dziecięcą.

Nieżdahow szczerze i gorąco pochwalił Markełowa 
i z szczególnćm współczuciem mówił o Sołominie. Mó­
wiąc o nim w wyrazach pełnych gorącego zapału, pytał 
się sam siebie: dla czego właściwie ma o nim tak wyso­
kie wyobrażenie? Nic osobliwie rozumnego nie zrobił, 
a czasem słowa jego były w rażącćj sprzeczności z jego, 
to jest Nieżdanowa, przekonaniem... Ale ma równy 
charakter — myślał — rozumny człowiek, spokojna 
mocna natura; wie, czego mu brak i ufa sobie — a w dru­
gich budzi zaufanie — nie zna bojaźni... i równowaga!... 
równowaga!... Nieżdanow umilkł, pogrążywszy się 
w zamyśleniu. Nagle poczuł na ramieniu swćm dotknię­
cie ręki.

Podniósł głowę — Maryanna patrzała nań czułem 
troskliwćm okiem. '/

— Duszo moja! Co ci jest? — zapytała.
Zdjął jćj rękę z ramienia i po raz pierwszy poca­

łował ją. Lekko się uśmiechnęła, jakby dziwiąc się, 
zkąd mu się na tę czułość zebrało? I z kolei sama się 
zamyśliła.

— Czy Markełow pokazał ci list Walentyny Mi- 
chajłówny? — zapytała wreszcie.

— Tak.
— No... i cóż on na to?
— On? Najszlachetniejsza, pełna zaparcia istota! 

On... Nieżdanow chciał był powiedzieć Maryannie o por­
trecie, lecz zatrzymał się i powtórzył jeno: najszlache­
tniejsza istota!

— O 1 tak! tak!
Maryanna znów zamyśliła się — a nagle zwróciwszy 

się do Nieżdanowa żywo zapytała:
. — No! więc cóż postanowiliście?

Nieżdanow wzruszył ramionami.

znanego przeciwnika partyi krakowskiej, wreszcie pana 
Karola G r o m a n a i pana Jana Dobrzańskiego, 
właścicieli Gazety narodowej. Niewątpliwie o- 
bok ks. Sapiehy miałby, pomimo możliwej, acz wątpliwej 
opozycyi żydów', najwięcej szans, pan Dobrzański, wątpię 
jednak bardzo, by stosunki osobiste jego, mianowicie wa­
żne zajęcia w teatrze jako dyrektora i w gazezie jako 
głównego redaktora, pozwoliły mu przyjąć mandat do 
Rady państwa. O ile dotąd ze zdań objawianych w po­
jedynczych kółkach wyborców wnosić można, zgodzą się 
one najłatwićj na wybór ks. Sapiehy w miejsce Smolki 
i dopićro przy wyborze następcy p. Jul. Czerkawskiego 
mogą zachodzić różnice zdań. Nadmienię tu jeszcze, że 
jest jedna dość oryginalna kombinacya. Jednym z naj­
wybitniejszych delegatów a stanowczo przeciwnych poli­
tyce większości delegacyjnćj, jest dr. Euzebiusz Czerka­
wski. Chcianoby więc zamienić p. Juliana na p. Eu­
zebiusza. Ponieważ jednak p. Euzebiusz już jest dele­
gatem wybranym z Tarnopola, więc tam miałby złożyć 
mandat, a przyjąć mandat ze stolicy kraju. Mam na­
dzieję, że projekt ten upadnie, więcćj więc o nim pisać 
nie widzę potrzeby.

Dzienniki tutejsze donoszą, że na walnem zebraniu 
Czytelni akademii technicznćj uchwalono wotum nieufno­
ści" dla wydziału tejże czytelni, a to z powodu, że ten 
wydział, jak wiadomo, zaprosił profesora hr. Tarnowskie­
go, aby miał na dochód czytelni tej odczyty, podczas 
których tak smutne i przykre zaszły fakta.

Z teatru wojny.
% nad Dunaju.

Telegram z Szumli do dzienników wiedeńskich za­
powiada blizką akcyą Suleimana paszy. Turecki wódz 
naczelny rozkazał dnia 9 bm. przedsięwziąć na czterech 
punktach linii rosyjskićj, a zwłaszcza pod Opaką i Po- 
lomarką naprzeciw Karahassaukioi, pod Haremkepru 
między Kadikioi i Kirtitszlarem i z Solanliku ki Ka- 
celiewu rekonesanse. Nieprzyjaciel na wszj stkich ustąpił 
punktach i cofnął się, co każę wnioskować, iż nigdzie 
nie był o tyle silnym, by mógł skuteczny stawić opór. 
Gdyby pogoda posłużyła — dodaje telegram — mógłby 
Suleimau pasza uskutecznić od dawna projektowany atak 
na linię Jantrę, Tirnowę-Bielę, a że jenerał ten nie 
jest jednym z tych, co się dają odstraszyć trudnościami, 
dowiódł tego w Czarnogórze i niedawno w wąwozie 
Szipka. ______

Niedawno temu donoszono z Bukaresztu, że pod 
P1 e w n ą nastąpi nowa dyslokacya wojsk rumuńskich. 
Wedle najświeższćj korespondencyi bukaresztskićj do 
Pol. C o r r. dyslokacya ta jest już faktem spełnionym. 
Armią rumuńską rozdzielono na drobne oddziały i od­
działy te powcielano do różnych korpusów rosyjskich, skut­
kiem czego korpusy rumuńskie jako takie przestały 
istnieć. Fakt ten oburzył do najwyższego stopnia decy­
dujące koło polityczne, w Bukareszcie, a to tćm bardzićj, 
że dokonanym został bez ich zezwolenia, owszem wbrew 
wyraźnej woli owego żywiołu, który odpowiednio do 
obowiązujących instytucyi ma prawo w takich ra­
zach dorzucić głos swój. — Trzeci ustęp artykułu 
92go konstytucji rumuńskićj określa również dokła­
dnie i wyraźnie granice władzy korony. Armia ru­
muńska wcielona w szeregi rosyjskie, argumentują obe­
cnie w Bukareszcie przestanie istnieć z nazwiska a oku 
pione przez nią w krwawych walkach owoce nie przy­
niosą krajowi żadnego pożytku. W ostatnich dniach 
odbyły się w decyujących kołach Bukaresztu bardzo ob­
szerne, poufne nad tym przedmiotem narady, które je­
dnak w obec nader delikatnćj natury tego przedmiotu 
nie doprowadziły do żadnego rezultatu. — Przymusowe 
to wcielenie pułków rumuńskich do armii rosyjskićj nie 
zaniedba wywrzeć w całym kraju jak najgorszego wra­
żenia i da niezawodnie wiele do myślenia o „braterstwie“ 
broni rosyjsko-rumuńskiej.

N. fr. Presse donosi, że rosyjskim kolejom po­
lecono, aby wszystkie rozporządzalne wagony oddały na 
transport namiotów dla naddunajskiej armii; z tego po­
wodu na wszystkich rosyjskich kolejach zupełnie wstrzy­
many transport prywatnych przesyłek.

Defraudacye znowu się mnożą i dla tego rosyjskie 
wojskowe magazyny będą co miesiąc dokładnie lewi- 
dowane.

Budowra drogi żelaznćj bendero-galaczkićj zbliża się 
już do końca, jak donoszą dzienniki rosyjskie. Pierwszy 
pociąg ma w tych dniach przejechać już po całćj linii, 
droga zaś zupełnie ma być gotową na dzień 13 listopada. 
Obecnie pracuje tam około 10 tysięcy robotników. Relsy

— Powiedziałem ci, że tymczasem, nic; trzeba je­
szcze poczekać....

— Poczekać jeszcze.... na co?
— Na stanowcze instrukeye. (Ale ja kłamię — po­

myślał Nieżdanow).
— Czyje?
— Ach! tego... wiesz... Wasila Mikołajewicza. 

Prócz tego trzeba czekać na powrót Ostród umowa.
Maryanna z niedowierzaniem popatrzyła na Nieżda­

nowa.
— Powiedz mi, czyś widział kiedybądź Wasila Mi­

kołajewicza ?
— Widziałem go dwa razy.., w przelocie.
— Czy to... wybitna osobistość?
— Jakby ci powiedzieć? Jest naczelnikiem — i 

kieruje wszystkićm. Karność zaś w naszćj sprawie ko-
(I to fałsz — myślałnieczna; trzeba być posłusznym, 

w duchu Nieżdanow).
— Jak wygląda?
— Jak? — przysadzisty, gruby, czarny, 

kałmucka — wyraz jej ostry. Oczy żywe.
— A jak mówi?
— Ach, nie tyle rozprawia — ile rozkazuje.
— A dla czego został naczelnikiem?
— Bo zz charakterem człowiek. Nie cofnie się przed 

Jeśli potrzeba — zabije. Boją się też go

Twarz

niczem.
bardzo.

A Sołomin jak wygląda? po chwili zapytała.
— Sołomin także nie bardzo przystojny — ale ma 

uczciwy, prosty i szlachetny wyraz twarzy; pomiędzy se­
minarzystami ., . lepszymi można napotkać takie postacie.

Nieżdanow opisał szczegółowo Sołomina. Maryanna 
spoczęła wzrokiem na Nieżdanowie... długo nań pa­
trzała i potem jakby sama do siebie wyszeptała:

— Ty masz także uczciwą twarz. Sądzę — że z 
tobą można żyć.

To wzruszyło Nieżdanowa; wziął znów jćj rękę i 
podniósł ją do ust.

— Przestań się czulić, wyrzekła z uśmiechem Ma­
ryanna, zawsze się śmiała, kiedy kto całował jej rękę;— 
nic nie wiesz, a ja zawiniłam względem ciebie!

— W czćm?

są"podwójne. 
60 wagonów.

W Benderze znajduje się 9 lokomotyw i

Fabryka berlińska Dittmara w tych dniach ukoń­
czyła już dostawę 100,000 namiotów obozowych dla ar­
mii rosyjskićj. Handlowy dom Neudlinga w Berlinie 
także już dostawił 50 tysięcy takich namiotów.

Z Dobruczy donoszą, że Jekcria pasza wygnał Ro­
syan ze wsi Djaferkadi i zabrał do niewoli wielu po­
wstańców bułgarskich. Korpus Zimermanna otrzymał 
liczne działa oblężnicze.

Nad Łomem unikają Turcy, jak telegrafują z Buka­
resztu do dzienników wiedeńskich wszelkiego większego 
spotkania z armią carewicza. Salami pasza donosi z Sy- 
listryi, że Rosyanie urządzili między Dunajem a wielkićm 
jeziorem na wschód Kalaraszi fortyfikacye. Przez Buka­
reszt przechodzą bezustannie znaczne masy wojska. Dnia 
10 bm. przejeżdżał przez stolicę rumuńską jen. Obru- 
czew, przybywający z Armenii celem objęcia po jen. Nie- 
pokojczyckim urzędu szefa sztabu jeneralnego.

Z Carogrodu telegrafują: Rząd postanowił ostate­
cznie wysłać z Bagdadu i poludniowćj Arabii dwa kor­
pusy (6 i 7) na plac boju. Komendanci odnośnych kor­
pusów liczących co najmnićj 40,000 wojska, otrzymali 
już potrzebne rozkazy a wysyłka tych wojsk do Europy 
ma rozpocząć się jeszcze w bieżącym miesiącu. Z Tu­
nisu przybędzie przed nowym rokiem 5000 wojska, które 
zostanie przyłączone na wyraźne życzenie rządu ture­
ckiego do armii Suleimana paszy.

X pod Plewny.
Wiedeńska Neuefreie Presse odbiera nastę­

pującą sensacyjną depeszę z Carogrodu: Dnia 8 b. m. 
odbyła się tu wielka narada, na którćj postanowiono 
przesłać Osmanowi paszy rozkaz do opuszczenia Plewny. 
Mehemed Ali pasza otrzyma rozkaz zakrywania odwrotu 
armii plewieńskićj. Powtarzając z wszelkićm zastrzeże­
niem powyższą wiadomość, trudno nam nie przyznać, że 
upadek Plewny oddziałałby fatalnie na moralną stronę 
Turków. Plewna w oczach Turków urosła w prawdziwy 
myt — a wiara w jćj niepokonalość stała się pra­
wie dogmatem w świecie muzułmańskim, i tak głę­
bokie zapuściła korzenie, — że strata tej pozycyi 
wywołałaby większe przygnębienie i upadek ducha, niż 
przeforsowanie Bałkanów i zagrożenie Adryanopola. W 
ostatnich czasach, jak pisze Presse oficerowie zagra­
niczni usiłowali przekonać saraskierat, że Plewna ode­
grała już swą rolę i że Osman pasza powinien starać 
się przebić ze swą armią do pobliskich wąwozów bałkań­
skich. Alę rady te napotykały zawsze na nieufność i 
niedowierzanie u Turków, którzy święcie są przekonani, 
że Osman pasza przetrwa szczęśliwie kryzys i doczeka 
się odsieczy.

O istotnych siłach i zapasach żywności Osmana pa­
szy najsprzeczniejsze obiegają wiadomości. Pol. C o r r. 
opiera się przytćm, że Osman miał 8 bm żywności tylko 
na dni 10. Według Presse ma on zaledwie 35,000 
żołnierza; według innych 45,000, według Times a 
50,000.

W liście Pol. C o r r e s p. z Zimnicy naszkicowany 
jest plan Rosyan na wypadek kapitulacyi Plewny. Plan 
ten streszcza się w ponownćj inwazyi do Rumelii za po­
mocą obejścia Bałkanów drogą na Orhanie a następnie 
zwrotu ku wschodowi, w skutek czego pozycja Reufa 
paszy u stóp Szipki byłaby zagrożoną a nawet sparali­
żowaną, a przechód wojsk rosyjskich przez wąwozy szyp- 
czyćski i Hainklói mógłby odbyć się bez przeszkody. 
Operacya zaczepna przeciw Orhanie wykonaną być ma 
w 40,000 wojsk wyborowych, za któremiby w ślad po­
dążyło dalszych 10,000.

Podana przez dzienniki tureckie wiadomość o śmierci 
jenerała Hurki, w skutek ran odniesionych w ostatnich 
bitwach, nie potwierdza się. Jenerał Hurko wydał wła­
śnie temi dniami rozkaz dzienny, w którym chwali woj­
ska rumuńskie za ich zachowanie się w bitwie pod Gór­
nym Dubnikiem. __

List prywatny z Carogrodu donosi, że przybył tam 
rotmistrz jazdy tureckiej, książę Czetwertyński, ranny 
w jednćj z wrześniowych bitew pod Plewną. Na wiado­
mość o wybuchu wojny serbskićj udał się r. z. ze Lwo­
wa do Widynia i wstąpił jako prosty żołnierz do kor­
pusu O=mana paszy. Brał udział we wszystkich bitwach 
stoczonych przez tego dzielnego jenerała i dosłużył się 
stopnia dowódzcy szwadronu w trzecim pułku regularnćj 
jazdy. _____

X azyatyckiego teatru wojennego.
O mieście Erzerum, o które kuszą się obecnie Ro-

Oto, podczas twej nieobecności weszłam do twe­
go pokoju, — a tam na twym stole zobaczyłam kajet 
z wierszami... (Nieżdanow zadrzał — przypomniał so­
bie, że pozostawił istotnie kajet ten na stole) — i wy- 
znaję szczerze, że nie mogłam powstrzymać się z cieka­
wości — i przeczytałam. Wszak to twoje wiersze?

Moje, a wiesz Maryanno, najlepszy dowód, ile 
cię kocham i jak ci ufam, że się prawie nie gniewam 
na ciebie.

Prawie? Więc trochę się gniewasz? Ale nazy­
wasz mnie Maryanną, to i ja ciebie nie mogę nazywać 
Nieżdanowem. Będę zatem nazywała Aleksym. |A wiersz, 
który zaczyna się: „Drogi przyjacielu, kiedy będę umie­
rał“ — także twój?

— Mój... mój. Tylko, proszę cię, nie mówmy o 
tćm... To mnie męczy. /

Maryanna pokiwała głową.
— Wiersz ten bardzo smutny — bardzo smutny. 

Spodziewam się, pisałeś go, zanim zbliżyliśmy się do 
siebie. Ale wiersze piękne — jak mnie', się. zdaje, myślę, 
że mógłbyś zostać literatem; wiem przecież z pewno-
ścią, że przed tobą inne zadanie — lepszo i wyższe nie­
równie n:ż literatura. Tćm dobrze się było zajmować, 
kiedy co innego było niemożliwćm.

Nieżdanow spojrzał na nią bystro.
— Tak myślisz? zgadzam się z tobą. Lepsza tam 

śmierć — niż tu powodzenie.
Maryanna szybko się podniosła.
— Tak, mój drogi, masz racją — zawołała — i cała 

twarz jej rozjaśniała, zapłonęła ogniem i blaskiem za­
pału — weselem szlachetnych uczuć; — masz racyą. 
Ale, być może, nie zginiemy zaraz; może dokonamy coś 
pożytecznego; zobaczysz, będziemy użyteczni, życie na­
sze nie marnieje, — pójdziemy pomiędzy lud . .. Czy 
umiesz jakie rzemiosło? Nie? No! wszystko jedno; — 
będziem pracowali; podzielimy się wszystkićm z naszymi 
braćmi, wszystkićm, co umiemy, — ja, jeżeli potrzeba, 
pójdę za kucharkę, szwaczkę, za praczkę... Zobaczysz... 
zobaczysz... I nie będzie w tćm żadnej zasługi... 
ale prawdziwe szczęście — szczęście.

Maryanna zamilkła, a wzrok jćj skierowany w dal, 
nie tę, która roztaczała się przed nią — lecz w inną,

syanie, znajdujemy w Fremdenblacie następuj, 
szczegóły: „Dzisiejsze Erzerum jest biednćm, bar^Jist 
podupadłem miastem, liczącem co najwięcej 30,000 «ć 
szkauców. Niegdyś liczyło setki tysięcj' i było jesz® jn-i 
pod panowaniem osmańskiem sławnem e m p o r i a V 
granicznćm przeciw sąsiedniemu państwu perski^ e K 
Dachy wszystkich domów są płaskie, po największćj Lmi 
ści wykładane ziemią, tak, że na wiosnę, kiedj' tra, fji 
bujnie wystrzeli w powietrze, czworonożni domowy :óln 
nie potrzebują być wypędzani na pastwisko, gdzie j us 
zwykle grozi niebezpieczeństwo ze strony Kurdów, j 
chających na cudzą własność. Rolę fortecy może to ‘.’rc 
odgrywać tylko wobec koczującej ludności a może i wob, piet 
mieszkańców samych, którzy sądzą, że mury i rowy mają, i i 
wsze jeszcze tę samą obronność, co przed wiekami. ’ „ii 
sztą mury obwodowe, które podług azyatyckiego sposol V 
budowania bez wszelkiej innej osłony otaczają miasto,, cli \ 
wielu miejscach istnieją tylko dla oka a dobry strz »ani 
zrobiłby w nich natychmiast wyłom Ale Erzerum n, ¡,)y 
podług najnowszych wiadomości znaczną liczbę dział fo ,terj 
tecznych, które jednak jeszcze w ostatniem lecie, o ile gCze 
z specyalnego sprawozdania przypominamy, dla zupełna j ki 
braku odpowiednich placówek na—ulicach stały bezużytl d s' 
później jednak zostały, jak się zdaje, z wytężeniem wsj ,tnic 
stkich sił, ale tylko w części zatoczone na rozmaite t ,terj 
duty, które mają otaczać miasto od wschodu, południ ć w; 
wschodu i południa. W dziedzińcu zamkowym stoli fowi 
tego „klucza“ do Anatolii, jak się pompatycznie wy, ¿¿„j, 
żają dzienniki, znajduje się zapewne tylko stara armat V)
którćj przeznaczeniem jest w czasach spokojnych ogl ¡g. 
szać wiernym początek i koniec „ramazanu.“ Słowe J ka
prawie na pewne twierdzić można, że Erzerum w now jjran 
czesnćm znaczeniu tego wyrazu nie jest miastem obro (ć śi 
nćm. Jeżeli Mukhtarowi nie uda się obronić przystęp p tć 
do urządzonych w ostatnim czasie oszańcowań od strój Z 
wschodnićj, to Erzerum jest zgubione, to jest odwr Pru 
armii do miasta, któreby natychmiast zostało oszacoa staw 
przez Rosyan, skończyłby się niechybnie ostateczny k trwa 
tastrofą. Aby uratować resztki armii liczącćj zaws r. 1 
jeszcze 25—30 tysięcy ludzi, należałoby poświęcić a Ji ( 
meńską stolicę. Armia ta w zachodnich wąwozach e jodn 
fratowych wzmocniona i zreorganizowana, zgotowalafcćj 
nawet zwycięzkim Rosyanom w Erzerum daleko więc rZy 
trudności aniżeli wątpliwy wynik obrony miasta otocz yst 
nego murami najstarszćj kon<trukcyi.“ ¡ew

iraz
O jenerale Heiman, szczęśliwym pogromcy Mukhta one 

paszy, odbieramy następujące szczegóły. wnie
Jenerał Bazyli Heiman po kądzieli spokrewniony je ,aWC 

z rodzinami polskiemi i jako dziecko chowany byłwż Rok 
wiole polskim i sam tćż w szkołach uważał się za ij )r(iei 
laka. Że jednak nie miał ochoty do książki, oddano 
do wojska. Służył najprzód w jednym z pułków stój 
cych w Warszawie, lecz gdy tam zanadto hulaszcze i ¡¡eci< 
cie prowadził, na prośbę opiekuna swego p. Moszyński 
go, wyprawiony został etapami pieszo na Kaukaz. Ta 
walecznością posuwając się z stopnia na stopień, ciosze 
do rangi jenerała i stanowiska, jakie obecnie w armiii 
syjskićj zajmuje. Z polskości w nim nic nie pozostał 
ożenił się w Tyflisie z Rosjanką, gdzie posiada dwiekwW, 
roienice.

zestę

N I E M C Y.
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SScpliu 
Z t g. telegrafują

12 listopada. Jak do Kölnisc 
Berlina, zerwane w ostatnim cza 

rokowania pomiędzy Niemcami a Austryą w sprawie i |.zo. 
nowienia traktatu handlowego, prowadzone były ze sti 
ny Niemiec przez ministra skarbu Camphausena w p 
rozumieniu z ks. Bismarckiem. Wymiana zdań pom 
dzy kanclerzem a ministrem Camphausenem była na 
zwyczaj żywą i wykazała ostatecznie zupełną zgodni 
zapatrywań. W ogóle urzędowa komunikacya ks. B 
marcka z ministrem Camphausenem nie dała najroni 
szego powodu do dość rozpowszechnionego przypusze 
nia, że kanclerz życzy sobie zmiany w kierownicti 
pruskich finansów. Nam należącym do stronnictwa lii 
ralnego — tak pisze dalej Kölnische Z t g. — nur 
być tylko przyjemnie, jeżeli Camphausen się utrzyn i był 
jest on bowiem z wszystkich ministrów prawie nąjlil ei’tk 
ralniejszy i najwięcej konstytucyjny a nadto daje D TF 
pewniejszą rękojmią przeciw za daleko idącym żądani« °go 
zwolenników cła opiekuńczego. ' 0

Jak się Kreuz Z t g. dowiaduje, zamierza buł 
towa komisya z 126 milionów zaprojektowanej pożyć 
przekazać około 90 milionów do ekstraordinarium eh yah 
i to w ten sposób, że najbliższy etat uchwali tylko pi ?“i 
wsze raty a tćm samem z ogólnej sumy z jakie pi ®et 
część figurować będzie w etacie. Trzydzieści milion ®ie 
ma być z żądanej przez rząd sumy skreślonych natj llsle 
miast, gdyż z wymienionych w projekcie pożyczki but i Po
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$ 
Biło U

«netnieznaną, jeszcze niebywałą, ale wyraźną — wzrok 
gorzał płomieniem.... j,

Nieżdanow pochylił się ku jćj kibici. JzlOch! Maryanno — szepnął — nie jestem (
ciebie. »tru

Cala nagle zadrżała. r
— Czas do domu, czas! — wyrzekła — inaczej

raz zaczną nas szukać. Zresztą, zdaje się, Walentyna’ 
chajłówna dała mi już za wygraną. W oczach jej 
stem .zgubioną! _ j

Maryanna wymówiła to słowo z tak jasnym,
sołym wyrazem twarzy, że Nieżdanow, patrząc -- 
nie mógł się powstrzymać od uśmiechu i powtórz® 
zgubiona. '

— Ale ona srodze obrażona — ciągnęła dalej" 
czego nie jesteś u jej stóp? Wszystko to niczem, c° ,aj 
najważniejsza, że zostawać tu dłużej nie mogę... 
uciec... ,an,.

— Uciec? — powtórzył Nieżdanow. - . , jy
— Tak, uciec... Przecież i ty nie zostaniesz |f,^ 

Uciekniemy razem. Będziemy razem pracowali. tje 
pójdziesz ze mną? . j i(la

— Na krańce świata! — zawoła! Nieżdanow > 
jego nagle zadźwięczał ze wzburzenia i nieopj» lllov 
wdzięczności. — Na krańce świata! W tej rzeczy^ 
chwili uciekłby z nią, nie oglądając się, dokądby " ¡e 
chciała. ¡e

Maryanna zrozumiała go — i lekko cała uszC j 
wioną westchnęła. ze— Weź więc moją rękę... ale nie całuj jVgg 
uściśnij jeno mocno — jak towarzysza, jak przyjaci '
0 tak 1 . ’ iad(

Poszli razem do domu zadumani, szczęśliwi;
trawka uginała się pod ich stopami, młode liście sz"® 
■nonlz-ńł* nrnminnip ówioflo i nioni q»7vK1zanaokół; promienie światła i cieni szybko pr 
jąc po ich odzieży — a oni cieszyli się z ten swvuuólie 
pląsów— i miłego powiewu wiatru i świeżego o

.1»j

liści i z własnej młodości i jedno z drugiego.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

"en
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, uważa komisya budżetowa niektóre za niepotrzebne.
¿istrowi wyznań ma komisya budżetowa znaczne prze- 

isj, ®łć ekstraordinarium, podczas gdy budżet ministerstwa
jjffiedliwości będzie dość okrojonym.

Uj W łonie członków budżetowej komisyi — tak pi- 
:m, IK r e u z - Z t g. — chodzi wieść, że pomiędzy mini- 
czj jaffli Camphausenem a dr. Falkiem przyszło do wiel- 
H» fh nieporozumień pod względem projektu ustawy 
'ni( polnej. Alinister skarbu miał bowiem obliczyć, że no- 
i j , ustawa szkolna obciążyłaby tak znacznie budżet paó- 
czpa, iż przed porozumieniem się co do finansowej stro- 

ia$) projektu, nie może być mowy o dyskusyi nad nim 
ob, plenum ministerstwa. W komisyi budżetowćj powia­
ła fi, iż ustawa szkolna wymagałaby 30 milionów więcej 
Zn i ministerstwa oświecenia.
sol, W sobotę zebrały; się w gmachu izby deputowa­
li ch wszystkie komisye i grupy etatowe celem przygo­
da »ania materyału do obrad w plenum izby. Wczoraj 

m idy się ponownie zebrać komisye, aby przygotować 
: foi jteryał na cały tydzień. Ponieważ rząd nie przedłożył 
soj szcze większych i obszerniejszych projektów do praw, 
neg |d któremi ma obradować izba deputowanych w obe- 

i’tsŁj swój sesyi, przeto wielka panuje obawa, aby w o- 
'szjLtnieh tygodniach sesyi sejmowej nie namnożyło się 
- H »teryału zbyt wiele, skutkiem czego obrady nie mogłyby 
dnjj i wyczerpującemi dla krótkości czasu. W kołach de’- 
oli, towanych powszechnym jest żal do rządu, iż tak się 
'yt óźnia z swemi projektami.
nat Wedle rozporządzenia ministerstwa, jak do Koln, 
ogt tg. piszą z Berlina, mają być w razie opróżnienia pó-

J katolickich duchownych, księgi i pieczęcie kościelne 
iow ibrane przez radzców ziemiańskich, którzy mają wyda- 
oroi ¡ć świadectwa, jak metryki, sepultury itd. bezpłatnie, 
¡tęp b tćż za opłatą 25—30 fenygów.
iroi Zbrodnie i przestępstwa w Niemczech a zwłaszcza 
l«ri Prusach mnożą się w niesłychany sposób. Najnowsze 
acoi stawienia statystyczne wykazują w tym względzie wielce 
1 ki uważające liczby. Tak np. pruskie sądy przisięgłych 
i"s r. 1871 sądziły tylko 6404 a w r. 1875 już 10,268, 
ć a di 60.36 procent więcćj. Najwięcćj jednak mnożą się 
li e rodnie i przestępstwa, które każą wnosić o powsze- 
ila jej demoralizacyi — a mianowicie morderstwo, 
'krzywoprzysięstwo, uszkodzenie ciała, 
Występki przeciw obyczajności,sprze-

¡ewierzenie, oszukaństwo i t. d. Aby dać 
raz czytelnikowi, w jakiej proporcyi zbrodnie pomie- 

hta one pomnożyły się w ostatnich latach w stosunku do
.niniejszych lat, przytoczymy tu małą tabelkę poró- 

yje lawczą:
wż Rok: 1871 1872 1873 1874 1875
i P jrderstwo i zamiar morderstwa:

0ŚWI.ATA LUDOWA.
■ , 4. zamiejscowych złożył na rzecz Towarzystwa oświaty
ludowej:

Ń. N. z K ...................................... 5 Mr. 75 fen.
Poznań, 13 listopada, 1877 r.

Stefan Cegielski,
_____________ podskarbi Towarzystwa.

Telegramy.
(Z biura Wolffa, )

Car ogród, 12 listopada. Szakir pasza został 
mianowany komendantem Orhanie a miejsce Szakira przy 
armii bałkańskićj zajmie Szefket pasza.

Rzym, 12 listopada. Dzienniki donoszą, że mini­
ster robót publicznych Zanardelli podał się do dymisyi. 
Prezes gabinetu Depretis objął w zastępstwie tekę ro­
bót publicznych.

OsćatHie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 13 listopada. Przy obradach biura izby 
nad wnioskiem Grfevego, oświadczył Gambetta, że wnio­
sek dotyczy tylko tych, których odpowiedzialność uzna­
ną jest przez koustytucyą a nie Mac-Mahona, który jest 
nieodpowiedzialnym.

Paryż, 13 listopada. Sprawozdanie komisyi z 
wniosku Grevego, dotyczącego nadużyć przy wyborach, 
podnosi, że wniosek dotyczy tylko komisarzy rządowych 
i urzędników będących odpowiedzialnymi wedle konsty- 
tucyi, a nie prezydenta rzeczypospolitćj nic będącego od­
powiedzialnym.
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S F R A N C Y A,
lictl .
i li & Pary ¡¡e, 11 listopada. Zabiegi i starania o- 

utworzenia nowego ministerstwa hie ustają. Wczo-
■zyini była tu nawet rozpowszechniona wieść, że p. Pouyer 
ajlil ertier po raz czwarty wezwano, aby utworzył gabinet, 
3 ii ryby się zbliżał do lewicy. Wieść /tę jednak uważano 
anli ogólnie za bezpodstawną i śmieszną. Mówiono obok

¡o o ministerstwie hr. Daru, uchodzącego za człowieka 
buli fewyczaj giętkiego i sprytnego, pfzekonań politycznych 
iżyc lennych, był bowiem naprzód orleanistą, następnie im- 

eti ryalistą i figurował w ostatnim napoleońskim gabinecie 
o pi Olliviera. Agence Havas zaś dowiaduje się, że 

pi feet nowy nie prędzej utworzonym zostanie jak po o- 
lion «jie swéj polityki w izbie deputowanych przez obecne 
iatj listerstwo. Monitor natomiast wzywa lewe centrum, 

bui ! podobnie jak prawe centrum udało się do marszałka 
a^ic-Mahona i przedstawiło mu konieczność utworzenia 
,0|j Hnetu nowego z lewicy ; Monitor zaręcza dalej, że 

fszałek nigdy nie powiedział, iż gabinetu z lewicy ża- 
jm sposobem nie zamianuje; może więc przyjąć gabi- 

n wtz lewicy a jednak trzymać się swéj polityki konser- 
tywnéj. Wedle tegoż dziennika postanowiło prawe 
kum wszelkich możliwych dołożyć starań, aby mar- 

,z£j fek rozłączył się z obecnym gabinetem i aby w ten 
,D8 lsób cała odpowiedzialność za wszelkie jego czyny od
jćj lnąja począwszy spadła na jego członków.

Bonapartystowski Pays i podobnemu dzienniki nie
a, ' Przy tém wszystkiém wzywać marszałka do 
ia’ j fichu stanu ; Figaro zaś twierdzi, że w obecnćm 
,rzci “foniu nie pozostaje marszałkowi nic innego jak zamach 

fii. Powodowana tém République Française 
j - wzywała w tych dniach, jak podobne igranie z ogniem 
co ia'e iest śmiesznćm jak niebezpieczném, poniża bo-
Trz:® Francyą w obec zagranicy, pomnaża nędzę w kraju,

Rymuje interesa handlowe a mogłoby nawet na
‘ ia«k narazić stanowisko jćj polityczne.

,sZ?, Wczoraj odbyło się przyjęcie w pałacu Elysée, na 
\Vs "jéiïi obecni byli wszyscy prawie deputowani i senato-

'■e prawicy, wszyscy ministrowie, wielu jenerałów i część 
, j i 'na obcych dyplomatów. Marszałek miał oświadczyć 
,pjsi obecnych na tém zebraniu senatorów i deputowanych :

l«owie, powierzyliście mi mój urząd, abym broni! kra- 
j ty Bzeciw radykalnym przedsięwzięciom. Jeżeli teraz, 

u niebezpieczeństwo stało się większćm, nie uważacie 
już za odpowiedniego męża, w takim razie przyjmcie 
dymisyą. Jeżeli zaś przeciwnie przekonani jeste- 

jćj yże przez me dalsze pozostanie w urzędzie mogę od­
cięli Jeszcze usługi, natenczas pozostanę bez względu na 

ookolwiekby jeszcze stać się mogło.“ Ks. Broglie zaś 
niTMczył otwarcie w obec marszałka i kilku deputowa- 

zbJ) i,Cofniemy się po wotum niezaufania, jakiem nam 
y,ni’?5- Osoby nasze niczćm nie są, lecz nasza polityka, 
jod«fa jest polityką głowy państwa, przeprowadzoną zo- 

1$ !le aż do końca, a jeżeli upadniemy, zastąpią nas mę- 
; le> którzy z tą samą odwagą bronić będą sprawy

•erwatywnéj.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 13 listopada.

— * Teatr polski. IOziś po raz pierwszy komedya z cze­
skiego: Telegram; nadto komedya p. Zofii Atelierowej : Dwie 
miary i krotocliwila: Czuła struna.

W czwartek po raz pierwszy: Dal i la, dramat Okt. 
Feuilleta, autora dramatów: Dwa światy i Miłość ubo­
giego młodzieńca.

,— * Na wczorajszém zebraniu wyborców niemieckich 
przyjęto jednogłośnie wniesiony przez dr. W as nera, redakto­
ra Pose ner Z tg., rezolucyą, dotyczącą, komunikacyi nadgra­
nicznej, tćj treści :

Żebranie uchwala: 
zważywszy:

1. że eesarsko-rosyjski rząd komunikacyi nadgranicznej a 
mianowicie wewozowi towarów stawia coraz to nowe trudności 
przez jednostronne rozporządzenia;

2. że obecne położę ie stosunków rolniczych tak w Niem­
czech jak w Rosyi nakazuje koniecznie ułatwienie międzynarodo­
wej zamiany towarów celem podniesienia dobrobytu obudwóch 
sąsiednich krajów;

wyrażenie radości z powodu rozpowszechnionej tak przez 
niemieckie jak rosyjskie dzienniki wiadomości, wedle której 
miał urząd kanclerski przestać rządowi rosyjskiemu życzenia 
swe co do lepszego uregulowania stosunków nadgranicznych. 
Zebranie ma nadzieję, iż rząd nie będzie szczędził starań, aby 
wymódz na rządzie rosyjskim zmiany w komunikacyi nadgra­
nicznej na korzyść kupców niemieckich. Z uwzg ędnieniem 
mianowicie prowincyi poznańskiej wyraża zebranie nadzieję, że 
rząd postara się o nakłonienie Rosyi, aby :

1. udzieliła pozwolenie na połączenie Poznania z War­
szawą przez poprowadzenie kolei żelaznej w prostym kierunku 
przez Słupcą, którego to pozwolenia na próżno już od lat wielu 
domagają się mieszkańcy W. Ks. Poznańskiego;

2. aby komorę celną w Słupcy zamienił rząd rosyjski na 
nowo na komorę pierwszej klasy.

Powyższą rezolucyą postanowiło zebranie przesiać urzę­
dowi kanclerskiemu, pruskiemu ministerstwu handlu, oraz de­
putowanym na sejm i członkom parlamentu z Księstwa.

— * Królewski prezes policyi wydał pod dniem 16 
października r. b rozporządzenie dotyczące procederu tu­
tejszych posługaczy publicznych (Dienstmannów) a zno­
szące zarazem dawniejsze takież rozporządzenie policyjne z dnia 
1 grudnia 1833 Do rozporządzenia, które z dniem 15 b. m. 
wejd-ce w wykonanie i które obejmuje ogólne przepisy co do 
koncesyi policyjnej, kaucyi, 15 marek wynoszącej itp. obowiązki 
ich n. p. co do ubioru — niebieska płócienna lub dre’ichowa 
bluza i czerwona czapka z bieżącym numerem, posiadania ze­
garka, przebywania na wskazanych stanowiskach — latem od 
1 kwietnia do 30 września od 7 z rana do 8 wieczorem, zimą 
od 8 z rana do 6 wieczorem, — posiadania środków transporto­
wych itp., dozoru i kar za przestąpienie obecnych przepisów 
— co do dozoru wykonuje go a oraz rozstrzyga sprzeczki po­
między nim a publicznością policya wykonawcza przy zastrze­
żeniu decyzyi dyrekcyi policyi, co do kar postanawia rozporzą­
dzenie, że każde przekroczenie jego ulega, jeżeli ogólny kodeks 
karny a mianowicie § 148 ordynacyi procederowej z dnia 21 
czerwca 1869 wyższych nie postanawia kar, karz do 9 m. lub 
odpowiedniej karze więziennej. — dołączona jest taryfa opłat. 
Wedle niej płaci się za drogę w mieście pomiędzy mostem 
tumskim a bramami z tćj strony Warty 20, jeżeli posługacz 
przynosi zarazem odpowiedź, 30 fen. ; za drogę po za miasto 
aż do bram z tamtej strony Warty, do dworców lub szop to­
warowych, do fortu Winiary i ulicy Columbia 40, jeżeli posłu­
gacz przynosi zarazem odpowiedź, 60 fen. ; za zlecenie ustnie 
wykonać się mające w obu razach płaci się toż samo; za dro­
gę na Górną i Dolną Wildę, na św. Łazarz, Jerzyce, Miaste­
czko, Zawady, Szeląg 60, jeżeli przynosi zarazem odpowiedź, 
90 ten.; za drogę na Rataje i do Dębiny 75 fen., jeżeli przy­
nosi odpowiedź 1 m. 75 ien. Na odebranie odpowiedzi muszą 
posługacze czekać bezpłatnie kwadrans; przy dłuższćm czeka­
niu wolno im za każdy dalszy rozpoczęty kwadrans żądać po 
10 fen. wynagrodzenia. Za ciężary aż do 5 kgr. nie płaci się 
przy drogach osobno; natomiast dopłaca się przy wymienio­
nych wyżej drogach za ciężar 5 - 20 kgr. 15 fen., nad 20-50 
kgr. 30 fen., nad 50 za każde 25 kgr. więcćj 15 fen. Jeżeli 
pakunki resp. rzeczy nie na jednej prostej urodzę lecz w roz­
maitych miejscach mają być oddane, natenczas zależy wysokość 
wynagrodzenia od zobopólnćj ugody interesentów. Za transport 
mebli płaci się od człowieka i godziny bez sprzętów 50 fen., 
z sprzętami 75 fen.; ;a transport szkła, obrazów, zwierciadeł i 
innych łatwo stłuczeniu ulegających rzeczy, czy takowe sumo 
lub razem z innemi transportują się rzeczami, płaci się od 
człowieka i godziny 75 fen.; za transport instrumentów: piani­
na lub fortepianu od człowieka i godziny 1 m. 75 fen.; przy 
wszystkich tych transportach liczy się każde zaczęte pół go­
dziny za całą godzinę. Za wnoszenie i znoszenie ciężarów, 
mebli, szklą i instrumentów nie płaci się osobnego wynagro­
dzenia. Posługaczowi jako świadkowi u notaryusza ptaci się 
50 fen. Za stróżowanie płaci się od człowieka we dnie od 6 
godziny z rana do 8 godz.iny wieczorem 2 m. 75 fen., w nocy 
od 8 godziny wieczorem do 6 godziny z rana 3 marki. Za inne 
prócz wymienionych usłngi płaci się od człowieka i godziny 
bez sprzętów 50 fen. z sprzętami 75 fen Za roznoszenie listów, 
doniesień handlowych, biletów zapraszających, poleceń, od sztuki 
5 fen., lecz tylko wtenczas, gdy najmniej 20 ma być roznie­
sionych. Za służbę przy gaszeniu ognia płaci się bez względu 
na to, czy, we dnie lub w nocy, przy obsłudze sikawki za go­
dzinę 40 ien.; każde zaczęte półgodziny liczy się i tu za całą 
godzinę. Zamówieni posługacze winni pięć minut bezpłatnie 
czekać na zlecenia; za czas po nad 5 minut aż do kwadransu 
mogą liczyć 10 fen a za każdy kwadrans więcćj 10 fen. Je­
żeli zamówionego posługacza puszcza się bez zlecenia, w takim 
razie należy mu się zapłata taryfowa wyżej podana za drogi 
w mieście lub po za miastem. Ża czas od 10 godziny wieczo­
rem do 6 godziny z rana płacą się bez wyjątku podwójne ceny 
dzienne. Opłata usług, tą taryfą nie objętych, zależy od umo­
wy zobopólnćj interesentów.

—.* -Nieruchomość p. J. Grabowskiego, przy Berliń­
skiej ulicy pod Nr. 19 położona, nabył kupiec S. D. Jaffe za 
138,000 Mr.

— * Ks. biskup sufragan gnieźnieński dr. Cybichowski 
udał się w tych dniach do il \ ères w południowej Francy i dla 
poratowania zdrowia nadwątlonego 9 miesięcznćm więzieniem, 
na jakie za święcenie olejów św. skazany został. Ks/ biskup 
Cybichowski miał w tych dniach obchodzić 25-letni jubileusz 
swego kapłaństwa.

— ♦ Sprawozdanie policyjne. Znaleziono: sztukę je­
dwabnej materyi w pasy, obwiniętą w niebieski papier; port­
monetkę z pieniędzmi i trzema kluczami; zgubiono portmonetkę 
w formie woreczka z 12—15 in., 2 kluczami i kluczykiem do 
zegarka; przed mniej więcej 3 tygodniami oddala 12-letnia 
dziewczynka w pomieszkaniu wdowy Maryi Beyerowej, mieszka­
jącej przy Młyńskiej ulicy 14 na il. piętrze, konsolę, którą 
właściciel tamże odebrać może.

— * Na Grochowych łąkach znaleziono onegdaj be­
czułkę śledzi, prawdopodobnie skiadzioną; właściciel odebrać 
ją może w policyi.

— * Bank Rzeszy niemieckiej zniżył dyskonto od weksli 
na 5 a stopę procentową od lombardów na 6 proc.

— * Termin subhastacyjny należącej do Aleksandra 
Beutera wsi rycersiej Gołęciu i nieruchomości Sytkowo 
nr. 1 i 2, zniesiony został. Odnośne obwieszczenie z dnia 9 
bm. tutejszego sądu powiatowego znajduje się pomiędzy insera- 
taini dzisiejszego Dziennika.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 14 listopada Mar­
cina pap. i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Wodzimira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 21, zachód o godzinie 
4 minut 8.

Dnia 14 listopada 1632 Władysław IV zaprzydjęga pacta 
conventa. — 1658 Stefan Czarniecki wchodzi do Szlezwigu. — 
1680 śmierć hetmana Michała Radziwiłła. — 1833 powieszenie 
w Warszawie Artura Zawiszy.

(wr) INOWROCŁAW, 10 października. (Szkoła symul- 
tanna. — Wybory do reprezentacyi miejskiej. — Sądy ziemiań­
skie. — Kanalizaeya Noteci. — Rozporządzenie dyrektora gim- 
nazyurn. — Probostwo w Tucznie.) Nareszcie i miasto nasze 
doczekało się błogich skutków kultury: istniejące tu trzy miej­
skie szkoły elementarne zamieniono na jedną wspólną bezwy­
znaniową, kierunek tejże oddano p. Sekell, rektorowi z Tarno­
wskich gór, inspektorem zaś szkoły przez kroi, regencyą mia- 
ftpwany został superintendent p. Schónfeld. Uroczystość wpro­
wadzenia przez tegoż w urzędowanie pana Sekella odbyła się 
w dniu 31 mz. w obecności burmistrza pana Neuberta i wyde­
legowanych członków reprezentacyi miejskiej, magistratu i de- 
putacyi szkolnej, dalej kolegium nauczycielskiego nowej szkoły 
i 45 dzieci po 15 z każdego wyznania.

W dniu 28 mb. odbędą się tu na sali gimnazyum wybory 
uzupełniające do reprezentacyi miejskiej za czas od 1 stycznia 
1878. Wybierani będą w miejsce występujących 8 członków 
nowi reprezentanci., ponieważ zakres ich urzędowania z koń­
com obecnego okresu wyborczego ustaje. Z trzeciego oddziału 
wyborczego będą wybierani trzej reprezentanci, z drugiego 
dwaj i z pierwszego trzej. Liczba mających prawo do głoso­
wania obywateli wedle sporządzonej za rok bieżący listy wy­
nosi w oddziale pierwszym 35, w drugim 101, w trzecim 488.

Z reorganizacyą sądownictwa przypadną na obwód rejen- 
cyjny bydgoski trzy sądy ziemiańskie a siedliskiem tychże 
będzie Bydgoszcz, Gniezno i Piła; powiat Inowrocławski nale­
żeć będzie do sądu ziemiańskiego w Bydgoszczy.

Ż kapitału 10,000,000 Mr. wyznaczonego na uregulowa­
nie dróg wodnych W. Ks. Poznańskiego przypadają wedle ko­
sztorysu na kanlizaoyą Noteci 3.200,000 Mr. Ukończenie tćj 
olbrzymiej pracy może najprędzej w przeciągu trzech lat na­
stąpić. Między projektami, jakie na sejmiku powiatowym w 
dniu 24 mb. w mieście naszem na sali hotelu p. Basta odbyć 
się mającćm przedłożone zostaną, przeważnie, i to już po raz 
drugi, sprawa kanalizacyi główną będzie stano aić kwestyą.

Dyrektor gimnazyum tutejszego p. Menzel wydał w bie- 
żącem półroczu zimowćm dla familii utrzymujących na stancy) 
uczniów pozamiejscowych rozporządzenie, aby pensyonarze po 
godziuie 7 wieczorem wszyscy w domu się znajdowali, ani po 
tejże godzinie wizyt od uczniów mających tu ronziców nie przyj­
mowali Zarazem łączy pan dyrektor prośbę do rodziców, aby 
w interesie szkoły synów od powyżej oznaczonej godziny o ile 
możności w domu trzymali.

Landrat tutejszego powiatu ogłosił w ostatnim czasie pro­
bostwo w Tucznie za wakujące i zwraca uwagę parafian, że 
im w moc § 16 prawa z dnia 20 maja 1874 przysługuje pra­
wo postawienia wniosku o wybór nowego proboszcza lub jego 
zastępcy.

PHZYSYLI DO POZNANIA
dnia 12 listopada.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Skórze- 
wski z synem z Rossoszycy. Ks. dziekan Lewandowski z Lu­
basza. Toboli z Pity.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Diemer z Strasburga, Op- 
hamser z Oświęcinia. Keiler z Kattowic. Rauter z Racibo­
rza. Briesner z Prus Zachodnich. Färber z Szczecina. 
Plessner i Fitig z Berlina. Medens z Bydgoszczy. Pani 
Szwankowska z córką z Warszawy. Dr. Pałądzki z Koni­
na. Graf z Warszawy. Littmann z Wrocławia.

Osiaiasie wiadomości. 
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 13 listopada. Depesza
Gołosa z Werankaleh z dnia 11 bin. donosi, 
że oddziały s»ganlucki i erywański znajdują się 
pod Erzeruraein. Stan zdrowia w armii jest 
dobrym. Główną kwaterę rosyjską przeniesiono 
do Werankaleh.

Cetynia, 12 listopada. Czarnogórcy 
zdobyli dzisiaj panujący nad Antivari fort Su- 
lorman, zabrali do niewoli załogę i zdobyli 2 
działa wraz z amunicyą i źjwnością. Ks. Ni­
kita posuwa się naprzód.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
GDAŃSK, 10 listopada. (Sprawozdanie tygodniowe.) Po­

wietrze mieliśmy w tym tygodniu przecięciowo bardzo piękne 
i suche przy tak łagodnej i ciepłej temperaturze, jak się to 
bardzo rzadko w tćj [orze roku zdarza. Stan ten powietrza 
dozwolił rolnikowi pod najkorzystniejszemi warunkami price 
w polu ukończyć. Podczas kiedy w przeszłym tygodniu w An­
glii przy pięknem powietrzu uprawę roli korzystnie można było 
posuwać, d 'znały prace polne w tym tygodniu przerwy w sku­
tek ciągłych deszczów. Słabe usposobienie wszystkich więk­
szych angielskich targów pszenicy, spowodowane nadzwyczaj- 
nemi dowozami z atlantyckich portów Ameryki, udzieliło się 
także targom krajowym, tak że pszenica i na ostatnich o 1—2 
sz. p. kw. spadła. Towar ten zresztą zakupiono wszędzie w 
bardzo małych partyach. Spodziewać się nawet można/ że to 
słabe usposobienie jako tćż wstrzymywanie się mlyuarzy od 
znaczniejszych zakupów czas jakiś jeszcze potrwa — w każdym 
razie tak długo, póki Ameryka przez swoje ogromne doAOzy 
pszenicy wpływ ć będzie na usposobienie angielskich targów. 
Lecz zdaje się prawie niemożliwem, żeby Ameryka bez prze­
stanku w tak ogromnych rozmiarach pszenicy na targi angiel­
skie dostarczać mogła — nawet pomimo swego wielkiego żniwa. 
To też prawdopodobnie na angielskich targach znowu stalsze 
usposobienie i większa chęć do kupna zapanują, skoro tylko 
amerykańskie dowozy się zmniejszą. Rezultat bowiem tegoro­
cznego żniwa w Anglii zawsze pozostaje miernym a konsumeya 
! szeniey obcej tego kraju znaczną w celu pokrycia istniejącego 
deficytu.

Londyn przy słabym obrocie notował znów o 1—2 sz. niż­
sze ceny. Dowozy obcej pszenicy wynosiły w Londynie 61,158 
kw. w stosunku do 77,654 kw. przeszłego tygodnia. Liverpool 
i Hull także przy słabym obrocie notowały ceny zeszłotygo- 
dniowe. Nowy Jork spadł w cenie na pszenicę i mąkę. Targi 
francuzkie miały stałe usposobienie. Paryż miał w końcu ty­
godnia zwyżkę na pszenicę. Usposobienie targów belgijskich i 
holei derskich jako i południowych Niemiec było słabe/ Ceny 
Austro-Węgier pomimo zniżki zawsze jeszcze są za wysokie na 
eksport, Berlin początkowo zwyżkowy, później chwiejne miał 
usposobienie na ps enicę a dość niezmienne na żyto. Na na­
sz, m targu był w tym tygodniu bardzo znaczny dowóz psze­
nicy, nie natrafił jednakowoż na korzystne usposobienie w sku­
tek tego, że eksporterowie nawet za lepsze gatunki cen zeszloty- 
godniowych płacić nie chcą, gdyż eksport piawie zupełnie u- 
stał a zagranica, szczególnie zaś Anglia, dają pierwszeństwo 
amerykańskim gatunkom pszenicy dla tego, że takowe tańsze. 
W skutek tego doznała gorsza pszenica na naszym targu zniżki 
o m. 10, lepsza o m. 5. Wczoraj tylko wyborowe i dobre ga­
tunki znajdowały więcej popytu po stałych cenach. Pszenicy 
rosyjskiej dowieziono w tym tygodniu bardzo mało lecz i ta 
me mogła się po części wyłamać z pod ogólnej :niżki. Żyto 
utrzymało się dosyć w cenie, szczególnie dobre gatunki przy

ciężkiej wadze. Jęczmień znajdował dość popytu przy zniżko­
wych cenach, lecz tylko w dobrych gatunkach i na paszę — 
gorszego zaś trudno się było pozbyć.

Płacono za 1000 kilo w. h. funt. •Ar
Pszenicy jarej '........................ 12o/6 n 190

„ czerw.-delikatno-ziarnistej 127 n 210
„ pstrej i jasno-kol. porosłej 119—126 „ 185—200
„ pstrej............................... 125—130 „ 202—205
M ja3no-kolor. i jasno pstrej 127—130 „ 219—230
„ wysoko-pstrej i szklistej 129—133 „ 232—240
„ rosyjskiej pośledniej . . 114—125 „ 168—183
„ „ czerwono-pstrej 126—130 „ 195—202
„ „ sandomir8kiej 132—134 „ 235

Żyta krajowego i dolnopolskiego 120 - 129 „ 130—1461/«
„ rosyjskiego .... ...................... 120 „ 135

Jęczmienia wielkiego.................. 106—118 „ 165—179
„ małego....................... 102—107 „ 154
„ na paszę i rosyjskiego 126—128
„ polskiego.................. 100 „ 130

Grochu wrzącego....................... 160
„ na paszę....................... 136

Łubinu niebieskiego ..... 94
Rzepiku rosyjskiego................... 275
Spirytus 10,000 litr. «/„.... 47.50—47

Aleksander Makowski i Sp.

* Bydło. Berlin, 12 listopada. Na sprzedaż wystawiono i 
2352 sztuk bydła rogatego, 7953 sztuk nierogacizny, 907

sztuk cieląt i 4590 sztuk skopów.
W skutek ostatnich lepszych cen był dowóz bydła ro­

gatego dziś o jakie 600 sztuk większym niż przed tygodniem 
a okoliczność ta wywarła niepomyślny wpływ specyalnie co do 
pośledniego towaru, podczas kiedy lepszy w skutek żywego po­
pytu osięgał ostatnie ceny; przedni 60—63, średni 51—52, po­
śledni 33—36 Mr. per 100 funtów wagi mięsa. — Interes co 
do nierogacizny pozostał słabym, pośledni bowiem tylko to­
war (rosyjski) był żądany przez restauratorów i rzeźników, któ­
rego cena podwyższyła się dla tego nieco; przedni około 55, 
średni 50—52 pośledni 42—44 Mr. per 100 funtów wagi mięsa. 
— Cielęta osięgały tylko średnie ceny, towar dobry około 
55 fen. za 1 funt wagi mięsa, male cieleta nie więcej jak 36 
fen. — Przebieg targu skopów był jak już od dawna dość 
słaby i powolny; najlepszy towar osięgał 21—22, średni 16—17 
Mr. per 45 funtów, pośledni był nie do sprzedania.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 13 listopada.
Poznań, 13 listopada. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: pochmurne
Żyto: cicho
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— Ctr. na 

listopad 137, listopad-grudzień 137.—, grudzień-styczeń 137.—, 
styczeń-luty 138, luty-marzec 139, na wiosnę 140 nom.

Okowita: bardzo stale
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,----- litrów.;

listopad 48.50—, grudzień 48.60—.—, styczeń 48.70 .—, luty 
49.20—, marzec 49.70, kwiecień 50.10, kwiecień-mai 50.50—.—, 
maj 50.60 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.30 ofiar.
(W.) Poznań, 13 listopada. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 15-16.50 mar., rżana nr. 0 i 1 11.50-12.— mar. ner 
50 kilo.

Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.50 m. 

na listopad 48.50—, grudzień 48.60—, styczeń 48.80—, 
luty 49.20—, marzec 49.70—, kwiecień —.—, kwiecień-maj 
50.40.------

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 48.30 m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 13 listopada. 

4% nowelisty zast. pozn. 94.10. 4% nowelisty rent. pozn. 94.80. 
5% powiatowe obligacye 101.—. 41/2°/o powiatowe obligaeye 
98. . szląskie listy zastawne 84.50. 4°/o szląskie listy
rentowe 95.50. Kwileeki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 57.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 43.—. Poznański bank 
prowinc. 99.50. 4Va«/„ pruska pożyczka ukonsolid. 104.50. 31/«
°/0 premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 135.—. 31/,®/,, 
obligi długu państwa 93.10. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
13.10. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 68.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 100.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 150.—. Au- 
stryackie noty bankowe 170.10. Polskie likw. listy 54.—. Ro­
syjskie noty bankowe 204.50-205 m.

Giełda bydgoska, 12 listopada.
Pszenica: 168-215 m., najpiękniejsza wyżej notowań.
Zyto: 129-137 m,
Jęczmień 142-162 mr., najpiękniejszy dla browarów 

droższy.
Groch piękny do gotowania 150, na pasze 144 m.
Owies 121-144 m.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Okowita: 47.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Siairsa teleg ra liczne.
(Notowane z dnia 13 listopada.) 

SZCZECIN, 13 listopada 1877.
Pszenica słabo

na listopad................... 212 —
na kwiecień-maj .... 207

Zyto słabo 
na listopad-grudzień . 136 50 
na kwiecień maj .... 139 50

Olej rzep, słabo
na listopad................... 72 25
na listopad-grudzień . . 71 50 
na kwiecień-maj . . 71 50, na listopad 

BERLIN, 13 listopada 1877.
Owies 

na listopad
Pszenica słabiej 

na listopad . . . . 
na kwiecień-maj .

Żyto słabiej
w miejscu..............
na listopad-grudzień 
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . .

Olej rzep. spok.
w miejscu..............
na listopad..............
na kwiecień-maj . .

Okowita słabiej
w mieiscu ..............
na listopad..............
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

214 
207 50

138 — 
138 50 
142

Okowita podnosi się
w miejscu ....................
na listopad....................
na listopad-grudzień. . . 
na kwiecień-maj . . . .

Owies
na listopad....................
na, kwiecień-maj...........

Olej skalny 
w miejscu

73 - 
71 80

I
50 80, 
50 —i 
49 70, 
52

49 30 
49 40 
49 — 
51 50

145 —

13 50

144 50

Gal. kol. Kar. Ludwika 101 25 
Pruskie oblig. państw. . 93 25 
Nowe pozn. listy zast. . 94 10
Pozn. rent, listy...........  94 80
Austr. losy z r. 1860 . . 103 10
Włoska renta..............  70 60
Amerykany ................. 99 75
Pożyczka turecka .... 10 10
71/2-pr°. Rumuny........... 15 25
Polskie listy likwidac. . 53 50 
Rosyjskie banknoty . . . '202 — 
Austr. renta srebrna . . 1 56 40 
Austr. akcye kredytowe ¡345 — 
Kolej żelazna państwowa 430 50 
Lombardy.................... 1130 50

Uspos. —

Giełda wrocławska, 12 listopada.
3 • K°"iczyna czerwona bez zmiany; poślednia 30-35, śre­
dnia 38 42, piękna 45 48, wysoko-piękna 50-52.
,, ./,Ko.nlczi’Ila biała nominalnie, poślednia 34-40, średnia 
44-50, piękna 54 60, wysoko-piękna 64-70 m.

Zyto: per 1000 kilo bez obrotu; na listopad 136.50 of, 
listopad-grudzień 134.50 of. i ż., g. udzień-styczeń —, kwiecień- 
maj 137.50 m ż., maj -czerwiec —.

Pszenica per 1000 kilo 203— marek żądano, - 
marek ofiar., listopad-grudzień 200 m. żąd

^v‘,9Si\ier kil° 124— mar- 'Mano; na listopad-
grudzień 123.50 p., kwiecień-maj 130.50 m ż

Oiej rzepiowy per i00 kilo stale; wmiejscu 74.50 m. Ł, 
na listopad /3.o0 ż. 73 of., listopad-grudzień 73 ż. 72.50 of., kwie- 
cień-maj 71 m. żąd.

, OkoWita per 100 litrów stałej; w miejscu —; na listo­
pad i ustop.-grudz. 49.30-40, grudzień-styczeń 49.30-40płac, i of., 
styczeń-luty-----of„ kwiecień-maj 50.50 m. ofiar.
mioinon1 n bez zmiany; żółty i0.50-9.90-11.—, niebieski 9.80-

Ceny- ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki
naj­

wyższa
naj- j

średni 
naj- j naj­

niższa wyższa niższa

lekki towar 
naj- I naj­

wyższa niższa

Pszenica biała nowa . 21 — 20 80 21 80 21 30 20 30 19„ żółta nowa . 20 10 19 90 20 80 20 60 19 60 18 80Zyto nowe .... 15 30 14 30 13 50 13 10 12 80 12 20Jęczmień nowy. . 16 60 15 90 15 40 14 90 14 60 13 80Owies nowy . . . 13 80 13 40 13 20 12 60 12 20 11 80Groch....................... 17 — 16 60 16 10 15 10 14 70 14



2'Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep..............................

piękny
utr A

średni
A

«owar.
A

31 75 29 25
Rzepik zimowy . . . 30 50 28 — 24 —
Rzepik latowy .... 30 50 26 50 23 —
Lnica............................. 26 — 23 — 20 —
Siemię lniane .... 26 — 24 — 21 —

Gdańsk, 12 listopada.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze piękne choć zimne; — wiatr południowo- 
wschodni.

Pszenica loco była dziś żądana wielostronnie i kupo­
wana, a piękne, zdrowe i dobre gatunki osięgały przy stałemzdrowe i dobre gatunki osięgały przy 
usposobieniu ceny o 3 m. wyższe. Płacono za 120/1 funt. 186 
m., 124/5 funt. 190 m., 126 funt. 193, 195 m., czerwoną 132 
funt. 210 m., pstrą i jasną 122—127 funt. 202—218 m., jasno- 
pstrą 125—130 funt. 222—230 m., wysoko-pstrą i szklistą 125 
funt. 221 m., lepszą 128/9—133/4 funt. 235, 240 m., białą 124/5 
funt. 250 m. per ton. Rosyjska pszenica mniej żywo była żą­
daną, osięgała też tylko sobotnie ceny; poślednia 110 funt. 165 
m., 113, 118 funt. 170 m., 119 funt. 176 m., lepsza 121, 123/4, 
124 funt. 180, 182, 195 m., zimowa 130 funt. 203 m., jasno-pstra 
123 funt. 218 m., sandomirska 130, 132, 134/5 funt. 245, 248, 
250 m. per ton. Termina wyżej płacone, przy stałem równi' ż 
usposobieniu, listopad 215 marek płac. 216 mar. żąd., kwiecień- 
maj 213 m. ofiar., maj-czerwiec 214 m. ofiar., Cena regulacyjna 
216 marek.

Żyto loco stale przy małym dowozie, krajowe i dolno- 
polskie wedle gatunku 120 funt. 136 m., 122 funt. 139 m., 123 
funt. 141 m., 124 funt. 142 m. per ton. Termina kwiecień-maj 
130 m. ofiar., dolnopolskie 144 m. żąd 142 mar. ofiar. Cena 
regulacyjna 136 marek.

Jęczmień loco słabo; wielki 106—110 funt. 165—175 
m., mały 106 funt. 141 m.„ rosyjski dobry 115 funt. 165 m., na 
paszę 120, 122—124 m. per ton.

Groch loco do gotowania 158 m., wielki do gotow. 165 
m. per ton.

Mak loco 28 m. per 200 funt.
Wyka loco 122 m. per ton.
Rzepik loco rosyjski 250 m. per ton.
Okowita loco po 47 m.

z kolei płacono, wyb. biała poi. — mar. z kolei pł., żółta wę­
gierska — mrk. z kolei płacono, płynąca —.— marek z kolei 
płac., na ten miesiąc 216.5 płacono, listopad-grudzień 213.5- 
214-213.5 płac., kwiecień maj 1878 209.5— płac., maj-czerwiec
— płac.

Żyto loco mały handel. Termina słabo. Wypowiedziano 
13,000 ctr. Cena wypow. 139.5 mar. per 1000 kilo. Cena przeć.
— m. Loco 136 157 m. wedle gatunku; stare rosyjskie 136 139 
m. ze statku p., nowe rosyjskie 137-141 z kolei p., nowe krajowe 
145-156 z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe —, polskie — 
z kolei płac., stęchłe nowe ros. —.— z kolei płac., na ten mie­
siąc 140 pł., listopad-grudzień 140-139 płacono, grudzień-sty- 
czeń 1878 140.5-139.5 pł., kwiecień-maj 144-143 płac., maj-czer­
wiec — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 143-198 marek 
wedle gatunku.

Owies loco przy wielkim dowozie słabo. Termina słabo. 
Wyp. 1000 ctr. Cena wypow. 135 m. per 1000 kilo — Cena 
przecięcowa—.— mr. Loco 110 166 m. wedle gatunku, wscho­
dnio i zach.prus. — z kolei pł., rosyjski ord. — z kolei płacono,
na ten miesiąc i na listopad-grudzień 135.------ płacono,
kwiecień-maj 1878 142 pł.

Kukutudza loco bardzo stale. Wypowiedziano — cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. — 
Loco stara 141-143m. wedle gat.; nowa węg. 130-136 m. z kolei, 
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 166-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 155-165 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabo. Wypowiedz. 2000 cent. — Cena 
wypowiedzialna 20.10 m per 100 kilo, cena przeć. — m. Nr. 0 
i i per 100 kilo brutto z miechem, na ten miesiąc i na li­
stopad-grudzień 2015-20.05 płacono,- grudzień-styczeń 1878 
i styczeń-luty 20.20-20 15 płac., luty-marzec 20.25 20.20 pła­
cono, marzec-kwiecień----- , kwiecień-maj 20.30-20.25 płacono,
maj-czerwiec — płc.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik

Rzei ’zimowy mar. płacono. epik latowy — m., nasienie
Inicze — m.

Olej rzepiowy spokojniej. — Wypowiedziano z beczką 
— ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 

.— m., bez beczki — marek, cena przecięciowa .— m. per

Berlin, 12 listopada.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco zaniedbana. Termina spokojnie. Wyp. 

8,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 216 5 marek per 1000 
kilo. — Cena przecięciowa —.— marek. — Loco 200-236 mr. 
wedle gatunku, żółta szlązka i march. i ukermarch. 205-218 m.

100 kilogr. Loco z beczką 74.5 marek, bez beczki 73. marek, 
na ten miesiąc 73.1-73 płac., listopad-grudzień 72.6-72.4 płac.,
grudzień-styczeń------pł., styczeń-luty — pl., luty-marzec —,
kwiecień-maj 71.8 71.7-71.8 pł. .

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscn 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny póź. term, słabiej. Rafinowany (Standard 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano 200 ctr. Cena wyp 27.— n r. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. — m. Loco 29 marek, na ten miesiąc i na listo­
pad-grudzień 27.2-27 pł., grudzień-styczeń 27.6-27.4 pł., styczeń- 
luty 28-27.9 płac.

Okowita loco stale i wyżej. Term. Wypowiedziano
----- litrów. Cena wypow. — m., cena przecięciowa — marek
per 100 litr, a 100 pro. = 10,00:,-% z b. Loco z beczką —. płc., 
na ten miesiąc 50 50.3-50.2 płac., na listopad-grudzień i gru­
dzień styczeń 1878 49.6-49.8 płac.., styczeń-luty---- -— pł., luty-
marzec 50 5 pł., kwiecień-maj 51.8-52 2-52.1 pł, maj-czerwiec — 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 prc = 10,000 prc bez 
beczki loco 50.5— pł, w pożyczanych beczkach — ze spichrza 
—. płac.

Mąka pszenna nr. 00 31.50 29.50. nr. 0 29.50-28.50. nr. 
0 i 1 28.00-27 00.

Mąka rżana nr. 0 23 00-21.00, nr. 0 i 1 20.25-19.00 
oe- 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie.. Przedwczoraj: Pszenica loco 200—236 m. 
wedle gatunku. — Żyto na grudzień-styczeń 1878 139.5—140.5 
płac. —- Groch do gotowania 166—200 marek wedle gatunku, 
na paszę 155—165 marek wedle gatunku.

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie Lez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawiej zdrowia i takowa okazuje się skuteczną!: 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki.

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądij 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Gomparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Gd lat ezterect . , 

używam szacowne., Reralesciere i nie cierpię już więcej na kj ’isła 
le "w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem. *

X. L e r o y, proboszcz.
kaszlu.Nr. 45270. J. Robert- Z 28 letnich suchot, 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville.

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
abina Bréhan uleNr.

kaszlu, Wo. 

Z astmy , . cod

64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej chorobwrs« 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, WycW^’’1" 
dnienia i hypoehondri. ■

Nr. 75877. Florian Koller, k. o. administrator wojsko»v'‘*wi'’ 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płuoowyoh, zamsu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznej, 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z roz^j. 
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

7. Panna de Montlonis, uleczona zniestrawnościy pNr. 6551' 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparali¿rír»ssewania rąk i nóg itd.
Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mię 

i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potraf.
Cena Revalesciére za % funta 1 Mr. 80 fen., 1 flt,

3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.
Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 « 

liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.
Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen.. 2 fum,

5 Mr. 70 fen. "
Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—J l 0 

Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, jr(i piłek 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całyi ubili 
kraju, w Grudziądzu u Fryderyka Kyser, w Rawiczu ¿G 
J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u O. Weiss — Czerno '
na apteka, Krug i Fabrieiusa.

trzoi 
(b— W dalszym ciągu złożyli przedpłatę na „Złote myśli ll tb 

z dzieł J. I. Kraszewskiego wraz z biografią przez Staniała, , 
Wegnera (cena egz. na pięknym welinowym papierze wyno, ,
2 m., w ozdobnej oprawie 3 m. 50 fen.): > -

9. Władysław Trąmpczyński z Nakla na oprawny
eg/.emplarz................................................ 3 m.

Witold Preyss z Inowrocławia....................2 „
Kaźmira z Preyssów Szumlańska z Inowro­

cławia na oprawny egzemplarz . . . 3 „
B. Ostrowska z Galicyi na opr. egzempl. . 3 „
Ozdowski z Murzynowa kościelnego ... 2 „ 
Nepomucen Jachimowicz z Nowego folwarku 2 „
N. Kamieński i Spółka (Bazar) w Poznaniu.

10.
11.

12.
13.
14.

posiedzenie ¡ i z drukarni J. I. Kraszewskiego 
reprezentantów miejskich w Poznaniu,'(b*r- W. Łebiński) w Poznaniu wyszło

dnia 14 listopada 1877
o 4 godzinie z południa.

Przedmioty obrad.

poleca się: (2683)
Kupiec i przemysłowiec

jakim warunkom powinien uczynić za-

Dla abonentów
Dziennika Poznańskiego.

Cena dwóch obrazów t j. 1) obrazu królowej Jadwigi, 2) obrazu Włady- 
slawo Jagiełły, w wielkim formacie podług Bacciarellego wykon nych w zakładzie 
artystycznym DzwonkoWskiego w Warszawie, których cena sklepowa wynosi 1® Mr., 
obniża się d!a abonentów Dziennika Poznańskiego na •"» Ulr. Zwraca się uwagę

1. Urządzenie obowiązkowych szkół wie- gjy namierza się osiedlić?
czornych.

2. Wniosek reprezentanta Neukranza, do 
tyczący złożenia urzędu jako członka ko 
misyi do budowy mostu.

3. Deszarża rachunków depozytalnych za
r. 1875. (5724)

4. Wybór zastępcy przewodniczącego dla 
XII okręgu ubogich.

5. Wybór członków do komisyi szacunko­
wej dla podatku klasowego za r. 1878/9

6. Toż samo do komisyi reklamacyjnej 
dla podatku klasowego za r. 1878/9

7. Toż samo do komisyi szacunkowej dla 
osób prawnych, torensówitd. za r. 187-/9.

8. Sprawa dotycząca rozszerzenia miejskie 
go domu chorych,

9. Deszarża rachunków kasy do umorzę 
nia długów miejskich za r. 1875.

10. Toż samo za r. 1876/7.
11. Utworzenie posady płatnego radzcy 

miejskiego i obsadzenie jej pedagogiem 
do wyższego stanu nauczycielskiego 
uzdatnionym.

12. Osiedlenie się szewca Lippmanna Ar­
kusza i krawca Jana Bimeckiego

13. Deszarża rachunków szkoły wieczornej 
za r. 1871/7,

14. Sprzedaż parceli graniczącej z młynem 
Katarzynką właścicielowi młyna Juliu­
szowi Rabbowowi.

15. Wyznaczenie wynagrodzenia zaczyszcze-

dOŚC i jakie okoliczności uwzględnić, wnych abonentów, iż z obrazów tych pysznie wykonanych mały tylko pozostał zapas, u- 
„j.. „__ :__.. ... • ■ .. __ _______nu.................................... A ........ „„

I>r. Raliowiez.
Poznań 1877. Str. 104. Cena 1,50 M. 
za którą, pod przepaską franko rozsyła 
drukarnia Dr. Dębińskiego w Poznaniu.

Obrazy te przesyłają sie zwinięte na rolkę 
(5750)

Napisał prasza się więc o jak najprędsze zamówienia, 
bez uszkodzenia.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Antykwarnia E. Calliera poszzu- 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny

Szeptyckich
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód cbónorów. 

Z drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr.

Całkowita wyprzedaż
po bardzo zniżonych cenach kapeluszy stroi, 
wszystkich rzeczy wełnianych, jako też weł­
ny i towarów drobnych. (5748)

A. E. MilSIer
Dębiński) w Poznaniu eo tylko wyszło:

PAMIĄTKA
obrony j ęzyka narodowego

w r. 1876 
Zawiera wedle stenograficznych zapisków 
wdoslownem tłumaczeniu rozprawy Sejmu 
Pruskiego nad projektem o Języku 1 rzę­
dowym i rozprawy Parlamentu Niemieckiego 
nad Językiem Sądowym, oraz inne doku- 

menta odnoszące się do rozpraw tych. . 
Poświęcona członkom kół polskich Sej­
mu pruskiego i parlamentuniemieckiego.

Tïr. I© Wilheiinowski plac J$ir. SO.

Wyprzedaż gwiazdkowa 1

iem
50 fen liejSi 

fliosi 
ma50

50 ’ 'czeS 
y w 
lahi 
dc 

zwr
ten r 
ji rzNiniejszóm mam honor zawiadomić Interesentom donoszę niniejszóm, i ji0 

szanowną Publiczność jak również i w kamienicy mojój przy Konskiem tai L'Ci 
sz. Kolegów, że jak i w roku zeszłym gowisku pod Nr. 307 jest od 1 majarp^j (

warsztat dla pojazdnir1*!
wraz z pomieszkaniem do wydziera» ie p

praktykuję w San Remo Riviera 
di Fonente, jednćj z najpiękniej- 
szycli stacyi klimatycznych.

Niezbędnych informacj i udzielam chę­
tnie listownie. (5107)

Dr. J. Tymowski
Italie

S. Remo, puste restante.-

Szanownéj Pul Iiczności polecamy 
nasz z dniem 9 paźdz. r b. nowo za-

wienia. W tym warsztacie pro wadzono nipo' 
ten sam proceder przez lat kilkanaście Pok 

Przytem pozwalam sobie nadmienił cia 1 
że okolica nasza poszukuje doskonałegi itrze 
fabrykanta pojazdów. (5597 / o

E. IS osi s*ah©wsltfinis 
malarz w Gnieźnie. iskai

łożony i otworzony (5015)
niąpżyn strojów

Ogłoszenie.
Z powodu

Hwa
; lenat

zmiany buebbalteri 
w boru siedleckim p. Kostrzyna (V sx 

.uprasza Dominium o nade danie nale 
! żytości za wzięte deski i drzew tu-Wodna ul. Nr. 7 ....

na parterze, oraz wybór najlepszych conto, wpsost do Zarządu domi’a ? 
piór i kwiatów paryzkieh, n^ilI£g2-.AJ£ź££liłg11..dni czteroast _pk 
iako tćż koronek i tiulów po ( j$|A.SJC/S EEI&A, Ktęj
cenach umiarkowanych. ! Polka, egzaminowano, posiadającajęzj ieższ

Poznań, dnia 15 paźdz. 1877. (niemiecki, francuzki,angielski i muzykąęa
Rozalia Gntzmailll i Sn. ’ poszukuje zaraz miejsca. Bliższa m likar

_______ _______ _... __________ _______; ilnmnsr w EUsn I)z Pnyn nnd Nr bTfBiił 1
Prawdziwą chińską

Poznań 1877
nie klas I. szkoły miejskiej, umieszczo- Nakład i druk drukarni J. I. Kraszewskiego 
nych w klasztorze potranciszkańskim, (Dr. W. Łebiński).
od 1. kwietnia do ost. dnia września 28 ark. 8°. Cena 1,25 Mr. Porto pod opaską 
rb. i wyznaczenie remuneracyi dla pe- 20 f.
dela nowego gmachu szkolnego na św. TTT
Marcinie od 15 października rb. do ost. A-Łjl Aaa.... c-. o. tóieR rolniczo - włościańskiciitoczenia parkanem nieruchomości na sw,’ —

odstawtonycl towarów g
herbatę czarną

I________ 2. (szpital
17. Utworzenie stałej straży ogniowej.
18. Sprawy osobiste.

Wyznaczony na dzień 18 grudnia rb. 
w mieście tutejszćm jarmark prze­
niesiony został na 27 listopada Pb

Czerniejewo, 10 listopada 1877. 
(5745) Magistrat.

Bekanntmachung.

w W. Księstwie Poznańskiemu
Zawiera sprawozdania z przeszło 100 kółek 
(1060) i ogłoszenia.
Poznań 1877. Nakład i druk drukarni J. I 

Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński).
10 ark. w. 8°. Cena 2,50 Mar. Za nadesła­
niem należytości i ŁÓ f. na „Pamiątaę“ a 
10 f. na Rocznik na opaskę rozsyła obydwa 
dzieła franko Drukarnia J. I. Kras. ew- 

esro) Dr. W. Dębiński) Poznaniu

rozpoczęła się i zawieraw tym roku jak największy wybór po
nadzwyczaj tanich cenach.

itobert Schmidt
dawnićj Antoni Schmidt,

POZNAŃ,Rynek ©8.
Szczegółowe cenniki jako przesyłki do wyboru są na 

usługi. (5672)

funt po 3, 4 i 5 Marek oraz i wyborowe 
prnsze czarne funt po 2 M. tf-goro- 
czn go zbioru poleca (4369-

M Dziegiecki
w Kościanie

domość w Eksp. Dz. Pozn. pod Nr. 573i ał

poszukuje Sio:!ciel cygar i u< lent 
pśeru (574: tój

M. W i ęckowsk icgd
KiTkuT" (575 ywn

rządzców gospwlp
oraz

Ça
ależ

Węgle kamienne
z naXszvch korni ni noleca całkiemi'do 1400 rub,i’ do Królestwa Polskicłh E 
z najlepszych kopalni poleca caw^ natychmiast M. Wes ając
wagonami jako tez i pojedynczo po __T xt„ z To)
nader umiarkowanych cenach (436

M. Dziegiecki

ich

(4368) Lipowa ulica Nr. 4. i i się
1 ESiuro moje rekomendacyjne pole jesz

Die nothwendige Subhastation des dem 
Alexander Beuther gehörigen Rit­
terguts Golencin und der Grundstücke Sy 
tkowo Nr. 1 und Nr. 2 ist aufgehoben.

Posen, deń 9 November 1877. (5746)
Königl. Kreis-Gericht.

Abtheilung für Civil Sachen. 
Der Suhhastations-Richter. 
_____________ Meyl.___________

M. Leitgeber i Spółka
polecają (5751)

Przygotowanie

EG KAMI WIJ
wolentaryuszów.

Kalendarz dla rólniW I

Nowe kursa rozpoczynają się 4 pa­
ździernika. (5516)
Pojedyncze także godziny prywatne. 

Poznań, Fryderykowska ulica 19. 
Pomiędzy 4 kandydatami, którzy egza­

min złożyli, było tą rażą 3, co do mego 
uczęszczali instytutu.

Dr- Theile.

Szanownćj Publiczności polecam nmją (4596)

chemiczną pralnią 1 farblernią
do odnowienia wszelkiej garderoby męzkiej i żeńskićj, gwarantując 
zarazem, że farbowane rzeczy nie puszczają.

Z szacunkiem
Teodor Krause.

Poznań, W. Garbary 39.

o

(4909)

na rok 1878
ozd. opr. w płótno angielskie 2 M. 50 
fen., przekł. papierem 3 Marki; w sa-' 
fian 3 Mr. przekład, papierem 4 Mr.

W osobnćj odbitce z Dziennika Po­
znańskiego wyszło dziełko p. t.:

Nad Bugiem

Wyrywanie zębów bez nie 
bezpieczeństwa i bólu.

7,a pomocą Nitro-oxygen gazu, sztuczne zęby, 
plombowanie w zlocie i kompoz. [48::7)

sen. Fryderykowska ulica 2. 
jun. Młyńska ulica 30 naro­
żnik ulicy kościelnej świętego 
Pawła

Dentysta

Mallaciiew
A. HOFFMANN* * *obrazek ludowy w 3 aktach przez 

i jest do nabycia po cenie 50 fen. a 
z przesyłką 60 fen. w Eksp. Dzień 
Pozn. i we wszystkich księgarniach

puszka rz w Poznaniu
poleca swój skład broni do polowania lażde- 
go rodzaju, nabo:di rewolwery po przystępnych 
cenach. ' (5712)

Szanownej Publiczności polecamy nasz _
zakład fotograficzny

i przez zdatnvch malarzy urządzoną malain ą portretów.
A. i F. ZciischncE^owie

Wilhelmowska ul. 25.

nie uzdrawia się tak prędko i pewno kaszlu, chrypki, zaflegmienia itd, tak^u dzieci 
jak dorosłych jak przez użycie (5210)

Fabryka H. Cegielskiego w Poznaniu
buduje znowu, nieulegające kontroli państwa, przenośne (5699)
parowniki do karmu dla by dła J

z blachy żelaznćj, z dwoma kufami drewnianemi, każda na sześć szefli 
kartofli. _______________________

JOOGOOOCO

§ Wielki magazyn towarów futrzanych § 
Pliiłippsofiua Holz o

27 Wodna ulica 27 Q
poleca swój bogaty skład wszystkich możliwych futer po tanich cenach. q

Enulil Szpatyrł»y w Wrocłiiviu Wyskok ten jest skarbem domowym i po­
winien się znajdować w każdej familii m anowicie gdzie są dzieci.

Wyborny ten środek jest w całych butelkach po l M. 80 fen., w pól butel­
kach po 1 M. i w ćwierć butelkach po 5') fen. wraz, z przepisem użyCiyjed)nie 
prawdziwy do nabycia w aptece Elsnera, Poznań.

ELIXIR ET DI GRES DU Dr RABOTEAD
(Lanrća <* 1’Instltnt de France)

ELIXIR I PIGUŁKI D. .TORA RABUTEAU wypróbowane zostały 
w szpitalach paryzkich przez professorów Fakultetu Med: 
zalecają je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów

tedycznego, którzy
____________ t_____ ____ . . ’w zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u p. CLIN et G', ulica Racine, 14. 
Dostać można : w Poznaniu, w aptece p. Dra Mankiewicza i we wszyst­

kich znaczniejszych aptekach. 

w Kościanie.
ekonomów, kucharzy, pisarzy, ognjwsti 
dowych, służących, gospodynie, panni u: 
służące, kucharki, pokojówki i t. <!. fupi 
A. Maciejewska, Jezuicka ul. I zisii 

(5747) _J)wyc
Dziś i każdej środy od 6 godziny 
(5340) czorein począwszy
wieprzowe no^i 

F. W. MEWES.
Z dniem Igo listopada rb. rozpoczj"1

kurs tańców.
Adreä: Warhaneh, Poznań, WwJ lia 

wska ul. Nr. 14.

ich.

Teatr IntermistyczD;
W piątek dnia 16 listopada:

„WANDA
es
do

iii
ri 

ńesz. 
ton

opera romantyczna w 3 akt. îeb^ 
"jttCîwszelkie ciel ple-; 

i! nla nerwowe,
1 kazdéj chwili ustę-j 
j pują po użyciu pigu- j

łek anti- newralgij- ' 
T.-ri lirr CRONIER. Skład w Paryżu w
¡.ptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Manhiewl- 
t-ï.n, w Warszawie w składzie towtrów
aptecznych pp. Gallego I Spieew»._(9 ;

Kilka prętów szachtowych do-1 
brych na bruk (5749) ;

kamieni

Franciszka Dopplera^ .uc
87HleiibronnT1 ■

teatr w ogrodzie Indowy1
W środę dn. 14 listopada 1877

Schutzgeis
Na zakończenie:

Wer isst mit?
’(5754)

jest z powodu uprzątnięnia placu na­
tychmiast tanio do sprzedania. 
Bliższe szc ¡ goły Chwaliszewo 85/6.

Mamy na sprzedaż kilka większych

w powiecie (5630)
(istrzeszowskim.

Kolski&llatuszewski
fóępno.

rrakiem i nakładem drukarni J. 1 krassewskiego (Dr, W- łźebióski) w Poznaniu,

t

Teatr polski t oiroflzio Potne
W POZNANIU.

We wtorek dn. 13 listopada
T K L E€SR A

koinedva w 1 akcie.
iron: 11116

koinedya w 1 akcie.
Csuła strufl

kom.-operetka w 1 akcie
PoczzitelŁ o go

Tï

1877
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